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Cena przedpłaty poza granicami pań­
stwa Austro-W ęgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

L W Ó W  d. 27. MAJA.

/ a  dwa tygodnie skończoną będzie n a­
sza kampania wyborcza : okaże się, ja k  speł­
niły swój obowiązek nasze organa wybor­
cze, jak  go spełniło nasze obywatelstwo, ja ­
kie siły postawimy na arenie parlamentar­
nej Austrji, wobec czynników decydujących 
o sprawach monarchii, o losach naszego k ra ­
ju , dla obrony naszego stanowiska, naszych 
praw i potrzeb i dla rozwoju polityki kra 
jow ej !

Okaże się. Teraz nie wolno podnosić 
wątpliwości ; lecz z całą gorliwością trzeba 
walczyć o wybór tych, których komitety 
wskazały jako kandydatów narodowych, bo 
przez to zaciągają oni zobowiązanie przed 
krajem, składają niejako ślubowanie narodo­
we ; tam zaś, w okręgach, gdzie niema kan ­
dydatów wskazanych przez komitety, trzeba 
się starać i usiłować wybierać takich oby­
wateli, którzy odpowiadają ważnemu zadaniu 
reprezentanta kraju we Wiedniu, wedle naj­
lepszych pojęć i sumiennego przekonania c ia­
ła  wyborczego.

Stanie więc nowa reprezentacja, —  sil­
niejsza lub słabsza niż ta, która zeszła z 
pola, to się okaże, będzie to sądem o e- 
nergii i dzielności kraju samego — ale 
nie wpłynie na powołanie, jakie ta repre-
ZMłfc&gia znajduje przed sobą. Powołanie to, 
zostaje niettimło praktycznie zmodyfikowanem 
doświadczeniami przeszłości, zmieniony sytu­
acja 0gólną i krajtt,- a nawet samym od 
miennym składem przyszłej reprezentacji 
Nie lać więc nam nowego wina w stare na­
czynia pełne zakisu, przez coby odrazu no­
wa reprezentacja stała się zgrzybiałą 1 pro 
stą kontynuacją ze wszystkiemi niedomaga 
niami tej, ja k a  zeszła z pola, a to pomimo 

'  zmienionych dokoła warunków — lecz sta­
rać się wypada, aby nowe wino na zacz j- 
nie istnie krajowym, stało się istotnie wzma­
cniającym dla kraju i d!a wszystkich sp^au 
jego napojem. -  Nie czekać nam zatem, az 
się zbierze nowa reprezentacja we Wiedniu, 
ale zawczasu tu w kraju zasady je j postę­
powania i wytyczne punkta je j zadań po­
winny być U8tanowionemi!

W edle powszechnych pojęć naszych a 
jedynej realnej podwaliny dla polityki naszej, 
uchwały sejmowe są dla delegacji naszej obo- 
wiązującemi pod każdym względem. Lecz to 
nie wystarcza, to nie obejmuje tych wszyst­
kich zadań ogólnych i szczególnych, nawet 
co do potrzeb, jak ie  się wykazują zbiegiem

r  - u j.  winniinfal. k ra -

| jest nakazane wszystkiemi względami poli- 
, T . jtyki krajowej, jest niezbędne, a gdy sejm

prasza się o wczesne nadesłanie p rz e d -1 i koło sejmowe zebranemi nie będą przeć 
p ia t,, ażeby odpowiedni nakład zarządzić1 sesją rajchsratową, wypada się za innemi 0-

bejrzeć sposobami zaradzenia nieodzowne 
potrzebie. Istnieje w Czechach zw yczaj, ze 
wszech m iar godzien u nas naśladowania 
dla względów praktycznych, a ten sposób w 
Czechach stale praktykowany może i nas na 
razie wyprowadzić z trudności.

Tam, w Czechach, we wszystkich wa 
żniejszych wypadkach polityki narodowe 
czeskiej zbiera się w 1 ‘radze Koło reprezen­
tacyjne czeskie, składające się z czeskich 
posłów na sejm pragski i deputowanych na­
rodowych czeskich do R ad y  państwa — i 
ono decyduje w tych zdarzeniach, jako też 
nadaje kierunek obowiązujący polityce na­
rodowej O ileż u nas takie K oło  zbioro­
we, oparte o sejm i Koło sejmowe, byłoby 
wyższe swem znaczeniem i o ile wpływ 
jego mniej krępującym, a zbawienniejszym 
dla polityki krajowej !

Nie chodzi nam wsz tkże o to, aby dziś 
sprawę tę zasadniczo uregulować, lecz idzie 
nam, aby na ten raz jeden, gdy taka za­
chodzi nagląca przyczyna porozumienia się 
sfer i mężów kompetentnych co do polityki 
krajowej, gdy od tego porozumienia zależy 
całe powodzenie polityki naszej na przy­
szłość, a brak jego z góry i napewno sprawę 
na szwank naraża, idzie nam o to, aby na 
wzór czeski zebrała się konferencja wszyst­
kich naszych reprezentantów krajowych bądź 
w sejmie, bądź w delegacji zasiadających, 
a to przed zebraniem się nowej R ady pań­
stwa.

Czas po wyborach bezpośrednio a przed 
rozpoczęciem żniw, tej tyle ważnej czynności 
ekonomicznej w kraju  naszym, byłby na 
konferencję taką najstosowniejszym. Powiem y 
więcej: nam się wydaje, że komitet central­
ny wyborczy nie spełniłby swojego zadania, 
gdyby takiej konferencji po skończonej kam ­
panii wyborczej nie spowodował. D la niego 
byłaby ona zdaniem sprawy z wykonania 
tyle ważnej powierzonej mu misji -  a z tego 
rodzaju sprawozdaniem niewolno mu się 0- 
ciągać aż do czasu, na kiedyś, gdy trawa 
porośnie nad jego działaniem, a tylko złe  
ewentualne wypadki kładzionem i będą przez 
interesowanych na karb jego zam arłego dzia­
łania.

W yrażam y więc nadzieję, radzibyśmy 
niepłonną, że komitet centralny w obu swoich 
oddziałach, porozumiawszy się z prezesem 
K oła  sejmowego, zwoła konferencję krajo­
wą reprezentantów w drugiej połowie mie­
siąca czerwca.

Tym czasem  myśl tę poruczam y opiece 
wyborców, co z przejęciem  obyw atelskiem  
walczą i nie szczędzą żadnych usiłow ań w 
tej kam panii wyborczej, aby los k ra ju  po­
praw ić.

ry w żądaniach i powściągliwość. Odezwa korni- j gólnośei, Wiedeńczycy zaś podziwiać będą bez 
tetu podnosi potrzebę zaakcentowania stanowiska zazdrości owoce usiłow;ań, jakie Budapeszt osią-

rzeczy i dla tego źródłem mandatu kra- 
jm e g o ,  że go tok nazwiemy, dla delegacji 
naszej jest Kolo sejmowe, legalny reprezen­
tant myśli krajow ej, tak  samo jak jest ono 
najwyższym sędzią dla kraju w kwestjach 
sejmowych, gdy idzie o stanów.sko sejmu na 
zewnątrz.

Mieliśmy nadzieję, że zanim zbierze się 
nowa reprezentacja we W iedniu, zostanie 
zwołany sejm na krótką sesję w ciągu lata, 
ja k  tego życzyła sobie podobno nas/a kra­
jow a władza autonomiczna. Otóż byłaby to 
najlepsza sposobność odnowienia „mandatu 
krajowegou delegacji tak co do zadań szcze 
gółowych a najbliższych, jak co do zasad 
je j postępowania. Przed kilku dniami wszak­
że przynieśliśmy wiadomość, opartą na naj­
lepszych Łiódłach, że sejm za zgodą władzy 
naszej autonomicznej, ma być zwołany 0- 
pjero w miesiącu listopadzie na dłuższą se­
sję odrazu, gdyż tak zalecają bardzo ważne 
względy p.ństwowe i krajowe. Rada pań­
stwa więc, a z nią i delegacja nasza zbiorą 

we Wiedniu przedtem, przed zwołaniem 
naszego sejmu. Aczkolwiek ta pierwsza sesja 
!10Wej R ad y państwa ma być bardzo krótką, 

tem niemniej ma ona zdecydować nader 

k tó r^ h 8^ ^  Połityczne 1 państwowe, wober 
n m J • 8t^nowisko nasze powinno być na 
to ni aei—  i któż zaprzeczy także, że

p erwsze zetknięcie się reprezentacji na-

Rady26 8? rawami ważnemi i z ogółem 
8%dzi Pans^ a w nowym je j składzie, prze- 
nej °  ej  przyszłej taktyce parlamentar- 

jp eJ delegacji !
01>ozumienie się poprzednie tu w kraju

narodowego, co oczywiście uważać należy za ra­
tyfikację żądania utworzenia klubu niemieckiego, 
( hlumecky zaś poczytuje przedzierzgnięcie się 
lewicy w partję narodową za największy błąd, 
który mógłby przyprawić Niemców o ich znacze­
nie i wpływ w Austrji. Według niego nie wolno 
Niemcom zamienić się w partję narodową, oni 
zawsze pozostać powinni partją państwową.

Pojmujemy najzupełniej, iż w łonie każdej 
partji mogą być odcienia pewne, różnica w zapa­
trywaniach na taktykę. Ależ pomiędzy tem czego 
żądają Knotz i stronnicy kierunku jego a progra­
mem Chlumeckyego tak kolosalna zachodzi różni­
ca, że nam się wydaje niepodobieństwem, iżby 
np. Chlumeeky, pozostając w klubie z poglądami 
swemi w mniejszości, bez wszystkiego się temu 
poddał, tem mniej jeszcze spodziewać się tego 
można od Knotza i spółki. Prawda, że mogą się 
zgadzać pomiędzy sobą w ogólnych poglądach co 
do kierunku konserwatywnego lub liberalnego, a 
pozornie mogłoby się zdawać, iż różnica tylko 
zachodzi w wyborze środków taktycznych. Ale 
w rzeczywistości tak nie jest. Bóżnica zdań do­
tyczy poglądów na podstawę organizacji państwo­
wej. w Austrji, a to przecież jest kwestja pierw­
szorzędna.

W parlamencie austrjackim równouprawnie­
nie narodowości i połączoną z nią do pewnego 
stopnia kwestja autonomii poszczególnych krajów 
są kwestjami równie zasadniczemi ja t  liberalizm 
1 konserwatyzm, a dopóki zasada równouprawnie­
nia nie będzie ścisłe przeprowadzoną, dopóki i 
znaczna większość tz. liberalnych Niemców w Au­
strji nie uwierzy w to, iż wzoru do organizacji 
państwowej w Austrji nie można brać z jakiego­
kolwiek innego państwa w Europie, w parlamen­
cie austrjackim walka o centralizm lub autonomję 
zawsze pozostanie na pierwszym planie, około 
niej się będą grupowały stronnictwa, dla których 
ogólne zasady konserwatyzmu lub liberalizmu 
w pojęciu kosmopolitycznem na drugim będą 
stały planie.

Różnicy w zapatrywaniach na kardynalne 
te kwestje, zatem nie można uważać za pod­
rzędną. za odcień manifestujący się w gronie 
członków jednej partji.

I p. Chlumeeky tylko potwierdza słuszność 
naszych zapatrywań, bo chociaż kładzie przycisk 
na państwowy charakter t. z. liberalnej partji 
niemieckiej, to jednakże wspomina o potrzebie 
szukania sprzymierzeńców a widocznie ma na 
myśli sprzymierzeńców z prawicy. I p. Chlu- 
mecky tedy, chociaż się uważa za liberała, w 
kwestji narodowej gotów szukać kompromisu z 
konserwatystami. Oczywiście stać się to może 
tylko kosztem poświęcenia stanowiska centrali­
stycznego, bo przecież konserwatywni Niemcy 
stoją przew ażnie — z wyjątkiem  m oże Lienba- 
chera —  na stanow isku antonomji krajów. Na

gnał w ostatnich latach. Zamiar urządzenia po­
litycznej demonstracji przeciwko rządowi przed- 
litawskiemu spełzł na niczem, albowiem zarówno 
rząd węgierski, jak i większość uczestników u- 
roczystości budapeszteńskich zachowała takt na­
leżny."

Z powodu przyjęcia municypalnośei wiedeń­
skiej, które zamieniło się w formalną owację 
międzynarodową, wszystkie pisma węgierskie za­
mieściły artykuły nadzwyczaj sympatyczne dla 
gości wiedeńskich. Jeszcze serdeczniej może po­
witali Węgrzy odwidziny Czechów. Egyetertes 
pow iada:

„Węgrzy i Czechy w ciągu wielowiekowych 
swych dziejów częstokroć byli z sobą w stałem 
zetknięciu, w ścisłych a dobrych przyjacielskich 
stosunkach. Panujący nasi na podstawie wolnego 
wyboru dwóch narodów, często by li wspólnymi 
a na dworze króla czeskiego, magnaterja węgier­
ska i na dworze króla węgierskiego magnaterja 
czeska przez długie czasy czuły się jak u siebie. 
Gdyśmy zaś z sobą wojowali — od lat tysiąca 
wszystkiego tylko dwa razy, za czasów Ottokara 
i Podjebrada: — zawsze obca polityka, obce in- 
teresa, a nie dwóch narodów wzajemna niena­
wiść lub zawiść przywodziły do mierzenia się 
bronią. Daleko częściej byliśmy w serdecznem i 
czynnem przymierzu, a szczególniej w wieku wo­
jen religijnych, Węgier i Czech bronili się wza­
jemnie, bronili swej wolności. W naszych księ­
gach praw znajduje się dokument przymierza, 
jakie przodownicy obu narodów zawarli z sobą 
na wieczne czasy dla upewnienia sąsiedzkiej do­
brej przyjaźni, którą przodkowie nasi za tak 
ważną poczytywali, że obowiązek dotrzymania jej 
przez koronę do dyplomu koronacyjnego przyjęli."

Przebiegłszy następnie zmienione dzieje i 
smutne wypadki ostatnich czasów, Egyetertes 
dodaje :

„Naród czeski obecnie wielką walkę stacza 
przeciw układowi prawnopolitycznemu, w jakiem 
jest pomieszczony wskutek prawa państwowego 
Podobnej natury walka była i naszym dostate­
cznym udziałem, i jeżeli naród czeski dla utrzy­
mania swego charakteru szczepowego, dla zape­
wnienia swej podniosłej kultury i dla umocnienia 
wolności instytucjami prawno-politycznemi woju­
je bronią pokojową i konstytucyjną: to dla takich 
usiłowań tylko sympatję czuć możemy."

Wypowiadając zaś, co za korzyść mieć może 
węgierskie gospodarstwo z odwidzin tak wyso­
ko posuniętych na polu ekonomicznem gospoda­
rzy czeskich i dziękując za nie, dziennik węgier­
ski kończy; „Z gorącem uczuciem bratniem po-

fcorespondencje „Gazet; Narodowej".
Wiedeń d. 25. maja.

Znalazł się nareszcie dla Herbsta okręg 
wyborczy, w którym wybór jego jest zapewniony. 
„Liberalny komitet wyborczy" miasta Wiednia 
postawił kandydaturę Herbsta w pierwszym 0- 
kręgu, na krzesło poselskie, zajmowane w czasie 
ubiegłej sesji przez zmarłego niedawno Hoffera. 
W okręgu Prachatitz - Schiittenhof, gdzie Herbst 
osobiście wędrowną agitację urządził, wybór jego 
przeciwko ks. Schwarzenbergowi nawet cienia 
prawdopodobieństwa nie ma. W własnym zaś 
jego dotychczasowym okręgu (Schluckenau-Hains- 
bacli) podobno przeważają szanse przeciwnika 
jego, deutschnationała dr. Piekerta.

Szowinizm niemiecki zresztą nietylko w pół­
nocnych Czechach, lecz i na południu, w Gradcu, 
rozmaite koziołki przedwyborcze wywraca. Mo- 
żnaby je położyć na karb kanikuły południowej, 
gdyby nie dochodziły wiadomości, że i tam na 
południu znani trzej święci temperaturę ochło­
dzili. Nie wiemy tedy, jak sobie wytłumaczyć 
uchwałę centralnego komitetu wykonawczego w 
Gradcu, który odrzucił kandydaturę Carnerego, 
ponieważ Carneri nie chciał' przyjąć zobowiąza­
nia wstąpienia do klubu niemieckiego, gdyby 
tenże powstał w parlamencie. Nam się zdawało 
dotychczas, że ( larnerego uważać należy za wy­
nalazcę „ostrzejszego tonu" w parlamencie, tonu, 
ktorybysmy nawet zaliczyli do nieparlam entar­
nych. Ale Knocowcom (sit nenia nerbo) w Gradcu 
Carneri widocznie za ładodny. Zresztą znalazł 
się komitet, właściwy komitet wyborczy w Gradcu, 
który jednakże kandydaturę Carnerego utrzymał.

W obec takich objawów nabiera tem większej 
wartości wystąpienie Chlumeckyego, z mową pro­
gramowa w Bernie. Wyraziliśmy w liście ostatnim 
powątpienia, ażali się uda wszystkie trzy odcienia 
lewicy, które dziś na jaw występują, połączyć 
w jedną całość. Program wygłoszony przez Chlu­
meckyego, w powątpiewaniu tem nas utwierdza. 
Przypuszczamy, że przy redagowaniu odezwy cen­
tralnego komitetu niemieckiego w Pradze żywioły 
spokojniejsze jakiś wpływ w swoim kierunku wy­
wrzeć musiały. A jednak, jakaż jest różnica po­
między poglądami zawartemi w tej odezwie a 
programem Chlumeckyego 1 Odezwa komitetu cen­
tralnego powiada, że minął czas uległości i ustępstw 
a rozpocząć trzeba działalność stanowczą i ener­
giczną, naturalnie na wzór dr. Knotza; Chlu- 
mecky zupełnie przeciwnie żąda zachowania* mia-

swojej do wyborców wy 
raźnie autonomistyczne stanowisko swoje i zgO' 
dnośó w tym względzie z rządem zaznaczyła 
Chlumeeky zresztą zanadto praktycznym jest mę­
żem stanu, aby nie widzieć, że powrót do hege- 
monji niemieckiej w dawnem zastosowaniu w 
Austrji jest niemożliwy, i nie zdziwiłoby nas 
wcale, gdybyśmy pewnego pięknego poranku p 
Chlumeckyego spotrzegli w ministerstwie hr. 
Taaffego, pomimo surowej dosyć krytyki działal­
ności gabinetu Taaffego, wypowiedzianej w rela­
cyjnej części mowy Chlumeckyego do wyborców. 
W każdym razie bliżej p. Chlumeckyemu do rze­
czywistego programu hr. Taaffego, niżeli do pro­
gramu Knotza, a wzmiankowana krytyka gabi­
netu, w mowie byłego ministra handlu zręcznie 
bardzo ułożona, jest raczej krytyką zachowania 
się prawicy w parlamencie.

Demokrata, dr. Edmund Singer, który w so­
botę przemawiał do wyborców w W&hringu, wy­
powiedział, iż w polityce narodowościowej zupeł­
nie się zgadza z Chlumeckym. Większość wy­
borców zebranych w Wahringu zaakceptowała 
kandydaturę Singera przeciwko Exnerowi.

Baron W alterskirehen nie przyjął wpraw­
dzie kandydatury, ofiarowanej mu z dziewiątego 
okręgu miasta Wiednia, ale deputacja. która sie 
ztąd do niego udawała, wyniosła z słów jego 
wrażenie, że aczkolwiek kandydować nie chce, 
w razie wyboru przyjąłby mandat. W tym du­
chu zareferowała wyborcom, a skutkiem tego po­
stanowiło stronnictwo demokratyczne trzymać się 
kandydatury W alterskirchena i wszelkiemi siłami 
ja popierać. W obec niepopularności Loblicha i 
braku innej kandydatury poważnej, wybór Wal­
terskirchena łatwo nastąpi' moze. s . 18 e w.y- 
stąpienie w obec wyborców z pewnością powię­
kszyłoby szanse wyboru sympatycznego mówcy

tego-   — ----------------- -----------

wonej chorągwi, że nie rozumieją i nie szanują 
żałoby Francji, że śmierć Wiktora Hugo nie jest 
dla nich żadnym wypadkiem narodowym. Mo- 
tłoch anarchistów nie jest w stanie ani moral­
nych i duchowych, ani materjalnych zdobyczy 
ludzkości poszanować. Dla nich nie istnieją ża­
dne ideały, żadne świętości, godne jakiegokol­
wiek poszanowania. Katafalk pod łukiem tryum ­
falnym, a ta burda cmentarna, to tak dziwny, 
tak jaskrawy obrazek paryski, że i wyobraźnia 
Wiktora Hugo na jaskrawszy bodaj ezy się kiedy 
zdobyła.

Najważniejszą wiadomością z dni ostatnich 
jest bez wątpienia pogłoska, ie  *  ministerstwie 
angielskiem zanosi się na przesilenie, a miano­
wicie, że Dilke, Chamberlain i Shaw-Lefevre we­
zmą dymiąję rzekomo z powodu zamierzonego przez 
lorda Spencera ponowienia srogich wyjątkowych 
praw wymierzonych przeciw uciśnionej Irlandji 
a  znanych pod nazwą prawa ku zapobieganiu 
zbrodniom politycznym.

Dilke i Chamberlain, a z nimi i inni rady­
kalni członkowie ministerstwa reprezentują isto­
tnie stanowcze zapatrywania pojednawcze w spra­
wach Irlandji, i w dobrze rozumianym interesie 
Anglii pragną dla Irlandji autonomii adm inistra­
cyjnej w miejsce gwałtu i grozy.

AJe może więcej daleko, jak ta kwestja poli­
tyki wewnętrznej, zagrażają utrzymaniu się mini­
sterstwa niepowodzenia i klęski polityki zewnę­
trznej Gladstona, chociaż kwestja irlandzka nie 
jest pozorem tylko do nieukontentowania powyżej 
wymienionych. Bo to dziś już cały szereg klęsk 
dyplomatycznych, za które na ministerjum Glad­
stona ciężka spada odpowiedzialność a oburzenie 
opinii tem większe, im świetniejsze były dawne 
dzieje polityki zagranicznej Albionu.

Dyplomacja angielska niedawno jeszcze przo­
dowała we wszystkich sprawach Europy, ona to 
opierała się siłą olbrzyma zuchwałym zamiarom 
burbońskiej Francji, ona to kierowała i organizo­
wała krwawe protesty Europy przeciw niepoha­
mowanym zdobyczy żądom Napoleona I. Dziś 
zaś dyplomacja angielska ani powagą ani powo­
dzeniem pochlubić się nie może, a stała się zna­
ną z klęsk tylko i słabości. Zaraz pierwsze lata 
ministerstwa Gladstona odznaczyły się klęską i 
upokorzeniem. W Kabulu został minister-rezydent 
angielski major Cavagnari w oczach Eyub chana, 
ówczesnego emira Afganistanu zamordowanym, a 
Anglia zmuszoną do wojny kosztownej a daremnej, 
bo jedyny jej. skutek polega na tem, że miejsce 
Eyuba chana zajął Abdurrhaman, który przed­
tem był na pensji rosyjskiej.

W Afryce południowej Boerzy Iransw aalu 
podnieśli rokosz i odzyskali zupełną od Anglii1 ■ -1 I . . 1 • 1 « WGUUłCOłł i OŁUOll 1 UUli ł OŁttił

zdrawiamy raz jeszcze przedstawicieli czeskiego ' iezawisło^  W  niepowodzenia
narodu w stolicy naszej ojczyzny". sprowadziła na Anglię sprawa egipska nielojal-

Zapędzeni tak daleko w rasowych dążeniach 
Czesi, potrafią wszakże nie zapominać o postu 
latach i warunkach swej narodowej polityki. Po 
stępy robią na tej drodze widoczne ; szczęśliwi 
Czesi I

D odać jeszcze musimy, że zarówno od przy­
jęcia Wiedeńczyków jak  i Czechów, ministrowie 
węgierscy usunęli się całkowicie.

Podaliśmy niedawno zdanie A ijewlanina o 
wydalaniu Polaków z Prus, dziś zanotować nam 
wypada, co powiada w tej mierze No w. Wremia. 
Głos to równie dla nas niesympatyczny, to też 
nie reprodukujemy go tutaj, ale przytaczamy je ­
dynie ustęp, zdradzający zamiary rządu rosyjskiego 
na przyszłość.

Przegląd polityczny
Lwów d. 27. maja.

iPrzviecie wiedeńskiej Bady miejskiej w Buda- 
P ps/rie . Zdanie Sonntags- /.tg. Przyjęcie deputacji 
ozeskiesro Towarzystwa gospodarskiego.  ̂ Łgyertetes 

* „on nlrn Wetrier do Czech. Usunięcie się mi­
nistrów węgierskich od przyjęcia W iedeńczyków i 
C/echów — ktow. Wremia o zamiarach rządu 
r o s y j s k i e g o  względem kolonistów niemieckich w 
odwet za wydalanie Polaków z Prus -  B ozrnchy 
w Paryżu —  Klęski angielskiej polityki zagrani­
cznej i przesilenie w ministerstwie Nowe zabiegi 

Kosji w Badukszanie).

Wspominaliśmy już o wspaniałem przyjęciu, 
jakie zgotowali w stolicy swojej Węgrzy wiedeń­
skiej Radzie miejskiej, przybyłej do Budapesztu 
na zwidzenie wystawy. Zarówno węgierska, jak 
i austriacka prasa wyraża prawdziwą radość z 
tego powodu, a nawet Sonntags Ztg., niezbyt z 
sąaAdami zalitawskimi sympatyzująca, cieszy się 
z podniosłych i pięknych mow, wypowiedzianych 
przez Węgrów z okazji przybycia Wiedeńczyków.

Wf rrzy -  powiada wspomniana gazeta-  
uznafąAT-zy tej sp o so b n o śc i Wiedeń jako punkt 
centraln kultury w ogóle, a niemieckiej w szcze-

„Kolonistów niemieckich — mówi dziennik 
rosyjski nawet takich, którzy nie przyjęli pod­
daństwa rosyjskiego, takie mnóstwo jest w Kró­
lestwie polskiem, że nie źle byłoby odwzajemnić 

gdyby Stosunki praktyczne układały się je ­
dynie według zapatrywań gabinetowych. Wobec 
jednakże niemożności użycia represaliów względem 
lolonistów niemieckich, trzeba będzie pomyśleć 
(dla zrobienia miejsca ludności wydalonej z Prus) 
o stopniowem przesiedlaniu tamtych coraz dalei 
w okolice czysto rosyjskie. Dokąd mianowicie'’ 
Tam, gdzie żywioł ten roboczy może być poży 
tecznym bez niebezpieczeństwa ze względów po- 
ityeznych, tj. nie w miejscowościach z ludnością 
miską, bo w kraju Nadwiślańskim gdzie i tak 

już dość jest rąk bez zajęcia (od czasu do czasu) 
napływ podobny wcale nie j est pożądanym “

Komuna paryska z roku 1871 została krwa­
wo stłumioną d. 24. maja. Na tę więc rocznicę 
przypadło w tym roku uroczyste święto. Komu- 
nardzi postanowili swą klęskę pamiątkowo obcho­
dzić i pospieszyli w niezliczonych tłumach na 
cmentarz Pere Lachaise, na wspólny grób poległych 
przed 14 laty towarzyszy. Policja uprzedzona
0 tem w silnych zgromadzona zastępach, zachowała 
się zupełnie biernie, dopóki nie rozwinięto czer­
wonych chorągwi. Dopiero gdy tę chorągiew 
chciano zatknąć na tym grobie, wkroczyła i cho­
rągiew zabrała. Ale to doprowadziło kouiu- 
nardów do wściekłości, po krzykach weszły w 
grę pięście, a po pięściach kamienie z jednej a 
pałasze z drugiej strony. 30 osób zostało ciężko 
poranionych, około 30 także aresztowano, a re­
sztę konna żadarmerja przybywszy policji na po­
moc rozprószyła. Ze strony policji 9 jest ran ­
nych. Czasopisma komunardów donoszą wpra­
wdzie o dwóch zabitych, ale późniejsze telegra­
ficzne doniesienia tw ierdzą, że nikt w tej 
bójce życia nie utracił. W każdym razie 
jest to od czasu stłumienia komuny, a więc 
od lat czternastu pierwszy wypadek tak 
krwawych politycznych rozruchów w Paryżu. —
1 oto znowu Paryż kotłuje życiem na wskroś 
paryskiem, jakie zresztą nigdzie indziej nie jest 
możliwem. Nie przywiązując bynajmniej szcze­
gólnie ważnego znaezenia politycznego do tej 
sprośnej burdy na cmentarzu, zaznaczyć jednak 
musimy, że chwila jej wybuchu świadczy znowu 
o zupełnem zezwierzęceniu paryskiego motłochu. 
Wiktor Hugo leży na marach", a pod wielkim 
łukiem tryumfalnym Francja ustawia dla swego 
wielkiego poety narodowy katafalk, i w tej wła­
śnie chwili wybuchają dzikie instynkta tego mo­
tłochu, dla którego nędzy i cierpień Wiktor Hugo 
miał zawsze współczucie, a łagodny spokój w 
sądzie dla jego wybryków a nawet i występków. 
Smutne to świadectwo dla tych zwolenników czer­

nie ukartowana, a następnie ani zręcznie ani e- 
nergicznie kierowana. Gladstone złamaniem ugo­
dy o wspólnym zarządzie Egiptu oburzył Fran- 
cyę, a zniechęcił sułtana lekceważeniem jego 
praw zwierzchności nad Egiptem. Skutkiem te­
go była istna koalicja europejska przeciw Anglii, 
i odtąd pada na nią klęska po klęsce. F ran ­
cja poparta przez Bismarka zmusiła Anglię sta­
nąć przed konferencją europejską ze sprawą egip­
ską w Londynie, a ze sprawą kanału sueskiego 
w Uaryżu. Rosja i Niemcy wymogły na Anglii 
nadzór międzynarodowy nad długami Egiptu, a 
skutkiem tego nadzoru właśnie w ostatnich jesz­
cze dniach rząd chedywa cofnąć musiał dwa roz­
porządzenia pod angielskim wpływem powstałe, 
musiał cofnąć zarządzone uszczuplenie kuponu 
od długu egipskiego i zakaz dziennika fraficu- 
skiego „Bospphore egyptien". I w kwestji kolonial­
nej został Gladstone pobity przez Bismarka, a 
równocześnie Rosja skutecznie się targnęła na 
interesa angielskie w Azji środkowej, zajmując 
Jez ceremonii Merw, a teraz już i do bram He- 

ratu się dobijając. Ale kto wie, czy to. co jesz­
cze grozi nie będzie najdotkliwszą klęską w tym 
szeregu , jeżeli się Rosja nie zgodzi na żądanie 
angielskie, aby Afganistan uznany został za nie­
tykalny, a Gladstone i Granville od tego żąda­
nia odstąpią,

Do gazety perskiej Fars piszą z Rosji, że ta 
ostatnia zajmując się przeprowadzeniem granicy 
turkomańskiej i przygotowując się do zajęcia He- 
ratu, nie traci z widoku i innej afgańskiej pro­
wincji Badakszanu, do którego stolicy, Kunduz, 
przybyli ludzie mianujący Się kupcami rosyj­
skimi i zagościli już, jak powiadają, w pałacu 
chana. Badakszan chociaż liczonym jest za pro­
wincję Afganistanu, lecz chan jej w istocie rzeczy 
używa zupełnej' niezawisłości. Krążą pogłoski, 
że ten ostatni oświadczył, iż na przypadek wojny 
nie pośle wojsk swych przeciw Rosji. Pogłoska 
ta zyskuje na prawdopodobieństwo, jeśli się we­
źmie pod uwagę, że Badakszan leży na Amu- 
Jarji t. j. w bezpośredniem sąsiedztwie posia­

dłości rosyjskich, dodaje od siebie Notcoje Wremia.

Zjazd nauczycieli szkół
wyższych.

Podając poniżej szczegółowe sprawozdanie z 
josiedzeń tego Towarzystwa, które się w nie­

dzielę i poniedziałek w sali ratuszowej odbyły, 
tu podzielić się tylko chcemy z czytelnikami 
wrażeniem pierwszego posiedzenia.

To wypełnionem zostało zagajeniem i roz­
prawami nad naczelnym i pierwszym przedmio­
tem porządku dziennego, a przedmiotem tym były 
kwestje i potrzeby języka polskiego w szkołach 
średnich. Przysłuchiwaliśmy się tym rozprawom 
z natężoną, a nawet uroczystą uwagą, a czyto 
wstępna mowa prof. Radziszewskiego, czy to zna­
komite referaty prof. Próchnickiego i Sędzimira 
czy dalsze rozprawy nad ich referatami, wszy­
stko zgoła składało się w piękną, harmonijną
CłnOg L»

> , \  te-* Ca*°ści tryskała na każdym kroku 
głęboka 1 szczera miłość zawodu zgromadzonych,

przedmiotu m ° ie  omawiaueg° właśnie

Drobna na pozór kwestja, drobna może w 
czaen niejednego, ale nie w naszych, do tak 

uroczystego nastroiła i mówców i słuchaczy tonu,



że sala ratuszowa, znana nam przecież od lat 
wielu dokładnie, zamieniła nam się nagle w 
przybytek prawdy, mądrości i m iłości; rozprawy 
te zdały nam się być jakąś zapowiedzią, że przyj­
dzie na cały kraj i wszystkie jego poszczególne 
prace, kiedyś taki duch, jaki istotnie czuliśmy 
wśród tego zgromadzenia, zwołanego jakby u- 
myślnie na Ducha św. uroczystość.

Słuchając tych rozpraw, bylibyśmy tylko pra­
gnęli, aby młodzież szkolna całego kraju była 
wzięła udział w tej narodowej duchowej biesia­
dzie. Niewątpliwie byłaby z niej wyniosła silną 
zachętę do szczerego szacunku i szczerej miłości 
dla swych przewodników i nauczycieli; byłaby 
się przekonała, jak  oni ją  miłują. Również pra­
gnęli byśmy byli, aby wszyscy ojcowie i wszy­
stkie matki były słyszały, co myśmy słyszeli, 
aby tem szczerzej mogli w synach swych za­
szczepiać wiarę, miłość i szacunek dla ich nau­
czycieli, którzy się wczoraj tej wiary, tego sza­
cunku i tej miłości tak okazali godnymi.

Główna palma zasługi z tego pierwszego 
posiedzenia należy się obok prof. Radziszewskie­
go dwom referentom w sprawach języka, panu 
prof. Próchnickiemu ze Lwowa i p. Sędzimirowi 
z Krakowa. Jeden drugiego uzupe łn ia ł, jeden 
drugiego popierał, a taka była pomiędzy nimi 
harmonia, zgoda i jedność że i to wydawało nam 
się rodzajem uroczystego proroctwa, iż kiedyś 
może taka sama harmonia, zgoda i jedność wy­
robi się pomiędzy Krakowem i Lwowem, jakąśmy 
tu w lwowskiej sali ratuszowej widzieli w chwi­
li zetknięcia się ludzi nauki na wspólnie im dro- 
giem polu ojczystego języka.

Nieraz w dawniejszych mianowicie latach 
niedorzeczny i zaślepiony ów jakiś antagonizm, 
czy może nawet coś gorszego między Lwowem a 
Krakowem, — a składały się podobno na to wi­
ny obustronne, — nasuwał mimowoli straszną 
obawę, czy kiedyś Kraków i Lwów za swe zdro­
żne do siebie niechęci, nie zostaną ciężko uka­
rane, czy, uchowaj Boże, nie nadejdzie czasem 
jeszcze i taka ciężka na nas dola, że z Krakowa 
do Lwowa jechać by przyszło za paszportem. 
Wtedy naturalnie byłoby już zapóźno żałować 
tych dawniejszych nierozumnych, grzesznych nie­
chęci. Harmonia, zgoda i jedność nietylko po­
między dwoma referatami ze Lwowa i z Krako­
wa, ale jedność w tych rozprawach pomiędzy 
światem pedagogicznym całego kraju stały nam 
się wczoraj rękojmią, że nas Bóg przecież tak 
ciężko już nie sk arze ; owszem uprawnia nas do 
nadziei, że zasłużymy sobie na lepsze losy, gdy 
taki sam duch wyrobi się w całem społeczeństwie, 
z jakim wczoraj spotkaliśmy się w lwowskiej sali 
ratuszowej.

Bo i tą razą w tej sali była poniekąd spra­
wa naszej polityki na porządku dziennym, ale 
nie polityki małodusznej, na dwadzieścia cztery 
godzin, a choćby i na sześć lat obliczonej, lecz 
polityki istotnie na wskroś narodowej, sięgającej 
bystrem okiem naukowych umysłów w daleką 
przyszłość, do przyszłych pokoleń, i może wła­
śnie dlatego zdawało nam się, że w tem peda­
gogów tylko zgromadzeniu spotkaliśmy więcej i 
zdrowsze myśli i uczucia narodowe, jak  gdzie­
kolwiek indziej.

A w końcu jeszcze na jeden szczegół tych 
rozpraw chcielibyśmy publiczną zwrocie uwagę. 
Prof. Próchnicki powiedział w swym referacie: 
„Przyznajemy w praw dzie, że dzisiejsza nasza 
polszczyzna okazuje się lepszą od owej, jaka 
przed kilkudziesięciu laty tutaj panowała, jednak­
że z ubolewaniem wyznać musimy, że do należy­
tego spełnienia obowiązku jeszcze nam wiele nie 
dostaje.“ Prof. Bobrzyński wypowiedział jeszcze 
dobitniej, że dziś nikt z n a s  nie mówi i nie pi­
sze zupełnie dobrze po polsku. Oto wzory szczero­
ści i odwagi, wzory istotnej znajomości rzeczy i 
rzetelnego rozumienia s w y c h  w ł a s n y c h  zadań 
i obowiązków. W a r  t o b y  j e  n a ś l a d o w a ć  na  
w i e l u  i n n y c h  p o l a c h  p u b l i c z n e j  p r a c y  
o k o ł o  d o b r a  p o w s z e c h n e g o .

W wielkiej sali ratuszow ej, przepełnionej 
uczestnikami zjazdu, odbyło się w niedzielę 24. 
bm. o godzinie 11 przed południem II. walne 
zgromadzenie towarzystwa nauczycieli szkół wyż­
szych. Wśród uatłoku obecnych zauważyliśmy: 
p. namiestnika Zaleskiego, zastępcę marszałka 
kraj. p. Pietruskiego, p. Antoniego Małeckiego, 
prezydenta miasta p. Dąbrowskiego, dwóch człon­
ków Rady szkol. kraj. ks. dr. Lewickiego i Man- 
dybura, prof. dr. Michała Bobrzyńskiego z Kra­
kowa i wielu innych.

Zgromadzenie zagaił prezes p. dr. Bronisław 
Radziszewski temi mniej więcej słowy: Otwiera­
jąc drugie zgromadzenie to warz. naucz, szkół 
wyż. poczytuję sobie za zaszczyt powitać wszyst­
kich czcigodnych gości, którzy przybywając tu, 
nietylko okazali tem swoją życzliwość dla nau­
czycieli, ale niewątpliwie także chcieli dać poznać, 
iż zależy im na tem, aby to towarzystwo pomyślnie 
się rozwijało i wydawało owoce obfite i pożyteczne. 
Życzliwość ta będzie dla nas bodźcem do za­
szczepiania w młodych pokoleniach tych wszyst­
kich cnót, które są podwaliną przyszłego szczęś­
cia i pomyślności każdego społeczeństwa. -  Dalej 
wita przewodniczący delegatów pojedynczych Kół, 
jak krakowskiego," przemyskiego, drohobyckiego, 
stanisławowskiego, brodzkiego i tarnowskiego; 
stwierdza, że obawy wyrażone przy zawiązywaniu 
tow'arz. nauczycieli szkół wyższych, jakoby ono 
oddzielając się od towarz. pedagogicznego mogło 
je osłabić, okazały się płonnemi, a natom iast 
nowe towarzystwo uzyskawszy szerszą podstawę 
i eel ściślej określony, udowodniło swą żywotność 
Wspomina o wzrastającej liczbie członków, o roz- 
poczętem wydawnictwie Muzeum i oświadcza, że 
ten pomyślny stan towarzystwa należy głównie 
zawdzięczać celom tegoż, a tym jest przyczynie­
nie się do podniesienia oświaty krajowej.

A lubo na każdoczesny stan  oświaty — mó 
wił dalej p. dr. R adziszew ski, wpływają rozma 
ite czynniki, to jednak zaprzeczyć się nie da, iż 
w pierwszym rzędzie zależnym on jest od stanu 
i rozwoju szkół publicznych, na które znow u 
w pływ ają: organizacja i m aterjalne warunki, w 
jakich szkóły istnieją, dzielność sił nauczycielskich 
i wreszcie same społeczeństwo t. j .  rodziny posy­
łające swe dzieci do szkół. Omawiając szczegó­
łowo te czynniki wspomina o założycielach po- 
ważnyctf instytucyj naukowych, o komisji eduka­
cyjnej, hniwersytecie wileńskim i szkole krzemie 
nieckiej, a dalej o ruchu na polu szkolnictwa w 
naszym kraju z nastaniem  ery konstytucyjnej i 
i o zorganizowaniu frąj. Rady szkolnej, która od­
tąd miała czuwać nad ednkacją narodową. A lu­
bo skutkiem zmiennych kolei życia politycznego 
atrybucje jej doznały pożałowania godnego u- 
szczuplenia, to jednak — mówił sżan. prezes — 
jeszcze nie małą dla nas otuchę to stanowi, iż 
władza ta składa się z żywiołów rodzimych, oży­
wionych prawdziwie obywatelskim duchem. Ota­
czamy ją  czcią, a ta cześć i poszanowanie wkła­
da na nas obowiązek, by odczuwane potrzeby i 
braki nie odłączne od każdego dzieła ludzkiego 
z męzką szczerością, lecz po wszechstronnej roz­

wadze podawać do wiadomości Władzy kraj.
W częściowym spełnieniu tego obowiązku posta­
wiliśmy na porządku dziennym omówienie nie­
których najnaglejszych spraw naszego szkolni­
ctwa.

Mówiąc o drugim czynniku wpływającym na 
stan oświaty, t. j. o dzielności sił nauczyciel­
skich, zauważył szan. prezes, że dzielność i uży­
teczność nauczyciela zostaje w stosunku prostym 
do jego naukowego wykształcenia, a to nie mo­
że się ograniczyć na przysposobieniu sobie me­
tody nauczania, ale potrzeba dołożyć usiłowań, 
aby posiąść naukę samą. Towarzystwo uaucz. szkół 
wyż. daje sposobność do poważnych rozpraw dy­
daktycznych i naukowych, obznajamia z najważ- 
niejszemi zdobyczami aktualnej nauki i korzy­
stnie może i powinno wpłynąć na rozbudzenie 
żywszego tętna naukowego.

Dr. Radziszewski omówiwszy jeszcze trzeci 
czynnik, t. j. rodziny posyłające dzieci do szko­
ły, tak zakończył swe świetne przemówienie za­
gajające : Skreśliwszy w tych kilku pobieżnych
rysach główne cele naszego towarzystwa, daleki 
jestem  od mniemania, jakoby one dały się łatwo 
w krótkim czasie osiągnąć. Owszem, w dobrze 
zrozumianym interesie należy nam postępować 
powoli lecz wytrwale , grunt bowiem, po którym 
stąpamy, jest pulchny i piasezysty, a każdy nie- 
oględny krok zostawia na nim ślady niełatwo da­
jące się zatrzeć. A jeżeli kto, to pedagog musi 
być z góry przekonanym, iż tylko to, co się na­
bywa powoli lecz systematycznie, nosi na sobie 
znamiona trwałości. Niechże więc cierpliwość 
będzie naszą zbroją, wytrwałość orężem, pobud­
ką miłość kraju, przewodnikiem nauka, a celem 
zwycięztwa dobro i szczęście przyszłych obywa­
teli tego kraju.

Po tem treściwem i często oklaskami prze- 
rywanem przemówieniu dr. Radziszewskiego, 
przystąpiono do załatwienia niektórych formal­
ności. Na sekretarzy powołał przewodniczący pp. 
Dobrzańskiego Bron., Maciszowskiego i Sołtysika; 
do komisji zaś kontrolującej wybrano pp. Petelen- 
za Karola, Haburę Fr. i Gajewskiego. Gdy od 
czytania sprawozdania z czynności wydziału uwol­
niono pp. Sołtysika i Librewskiego St., przystą­
piono do rozpraw nad wnioskami wydziału towa­
rzystwa i pojedynczych kół.

Pierwszym z porządku dziennego przedmio­
tem obrad zgromadzenia był referat p. Próch- 
nickiego w sprawie nauki języka polskiego. Po 
obszernej dyskusji, która zajęła całe przedpołu­
dnie, a w k tó re j,brali udział pp. dr. Małecki, dr. 
Bobrzyński, dr. Ćwikliński, dr. German, Tretiak, 
Habura, Wójcik, Polak, Zych i referenci Próch­
nicki i Sędzimir, uchw alono: aj walne zgroma­
dzenie uznaje konieczność wydania osobnej in­
strukcji do nauki języka polskiego i wydania 
wypisów polskich tak dla niższych jak i wyż­
szych klas gimnazjów i szkół realnych, oraz wy­
dania utworów tak prozaicznych jak i poetycz­
nych w całości lub skróceniu, a przeznaczonych 
do lektury szkolnej lub domowej dla klas wyż­
szych; bj walne zgromadzenie wyraża przeko­
nanie, że nauki języka polskiego powinni udzie­
lać tylko nauczyciele do tego przedmiotu uzdol­
nieni, a nie jak  to się obecnie często dzieje, że 
w niższych klasach nauka polskiego języka poru- 
czaną jest nauczycielom, którzy nawet metody nie 
zn a ją ; c) walne zgromadzenie uważa za konie­
czne, aby w gimnazjach naszych o języku wy­
kładowym niemieckim zwiększono liczbę godzin 
nauki języka polskiego; dj upoważnia się wy­
dział towarzystwa, by powyższe uchwały przed­
łożył w osobnym memorjale Radzie szkol, kraj., 
prosząc o ich Wykonanie i dołączając projekt 
szczegółowej instrukcji. Nad następnym wnio­
skiem Koła krakowskiego o zwiększenie liczby 
godzin nauki języka polskiego o tyle, by ta  do­
równywała liczbie godzin wyznaczonych dla ję ­
zyka niemieckiego w austrjackich szkołach z ję ­
zykiem wykładowym niemieckim — wszczęła się 
długa dyskusja. Wszyscy mówcy uznawali po­
trzebę tego zwiększenia, ale nasuwała się trud­
ność, ażali to będzie możliwem. Z licznych gło­
sów w tej mierze podnoszonych, zanotować wy­
pada przemówienie dr. Małeckiego, który zauwa­
żył, iz przy każdetn układaniu planu nauk rzecz 
ta jest omawianą w Radzie szkolnej i napotyka 
zawsze na trudności w wykonaniu. Powiększyć 
w ogóle liczbę godzin nauki je s t wprost niemo- 
żliwem, a zwiększyć liczbę godzin języka pol­
skiego kosztem innyeb języków również nie zdaje 
się być rzeczą odpowiednią, na wszystkie zaś 
inne przedmioty jest tak mało godzin wyznaczo­
nych, że i nie ma co ująć. Różnica ta między 
ilością godzin języka polskiego u nas, a ilością 
godzin języka niemieckiego w innych austrjac­
kich krajach, tłumaczy się tem, że my tu prócz 
polskiego musimy uczyć się i niemieckiego, pod 
czas gdy tam uczą się tylko niemieckiego, a od 
polskiego są wolni. Co bardziej, objawia się u 
nas od pewnego czasu prąd, by wprowadzić nad 
to język rusk i; jakim  więc sposobem przeprowa­
dzić tak konieczne zwiększenie liczby godzin 
języka polskiego, godne jest głębszego zastano 
wienia. Zgromadzenie uznając motywa powyższe, 
uchwaliło na wniosek dr. Ćwiklińskiego polecić 
wydziałowi, by sprawę tę rozpatrzył i na naste- 
puem zgromadzenju odpowiedne wnioski przed­
łożył.

Na tem zebranie przedpołudniowe przerwa­
no, naznaczając ciąg dalszy obrad na godzinę 4. 
popołudniu.

Popołudniowe posiedzenie trwało 3 godziny. 
Przedmiotem jego obrad była sprawa szkół real 
nych i wnioski co do instrukcji dla nauki po­
szczególnych przedmiotów w gimnazjach. W spra­
wie pierwszej po przemówieniu prof. Bobrzyń­
skiego, Gedroica, Sokołowskiego Augusta, dr. Ger- 
mana, Zulińskiego, Sędzimira i referentów Rot­
tera i Dziwińskiego, uchwalono: „Walne zgroma­
dzenie uważa za naglącą potrzebę reorganizację 
szkół realnych i poleca wydziałowi Towarzystwa, 
aby w tym celu poczynił stosowne kroki.“ Jako 
dyrektywę zaś do przeprowadzenia tej uchwały 
na wniosek koła krakowskiego postanowiono: za­
nim sejm, który ma prawo urządzania szkół re­
alnych, ułoży odpowiedni plan, przyjmuje się 
plan normalny z r. 1879., obowiązujący we wszyst­
kich innych krajach austrjackich. Przyjęto dalej 
wniosek prof. Bobrzyńskiego, będący niejako po 
krewnym sprawie szkół realnych, a mianowicie 
Poleca się wydziałowi Towarzystwa, by zajął się 
szkołami przemysłoweini i swe spostrzeżenia f 
wnioski najbliższemu Zgromadzeniu przedłożył.

Wnioski co do wydania instrukcji do nauki 
poszczególnych przedmiotów w gimnazjach, rele- 
rował dr. Samolewicz. W krótkiem a treściwem 
przemówieniu wykazał on, że obecne instrukcje 
są po większej części wprost niewykonalne, że 
wedle nich dalej najmniej się uczy tego, co naj­
bardziej potrzebne, jak historja i geografia kra­
ju ojczystego, a wreszcie, że podręczniki nauko­
we są nieodpowiednie, skutkiem czego uczeń się 
musi męczyć notując w szkole to, co nauczycie 
wykłada. Dlatego też imieniem wydziału Towa­
rzystwa w nosi:

a) Walne zgromadzenie uznając wydane

przez Wys. ministerstwo wyznań i oświaty in­
strukcje do nauki poszczególnych przedmiotów 
w gimnazjach za cenne i oddawna pożądane, u-
waża za konieczność ich uzupełnienie dokładną 
instrukcją do nauki języka niemieckiego w tych 
gimnazjach, w których ten język nie jest wykła­
dowym;

b) Walne zgromadzenie uważa za potrzebne 
w instrukcjach do nauki poszczególnych przed­
miotów, zwłaszcza do nauki języków klasycznych, 
wprowadzenie pewnych modyfikacyj, które bez 
uszczuplenia ostatecznego celu nauki tych przed­
miotów, pod względem środków dydaktycznych i 
objętości lektury uwzględnić mają właściwości 
szkół galicyjskich, jako to większą liczbę uczniów, 
przedmiotów i godzin tygodniowej nauki;

c) Walne zgromadzenie wyraża przekonanie, 
że instrukcje dopiero wtedy dadzą się wszech­
stronnie wykonać, gdy do każdego przedmiotu 
wydane będą podręczniki i inne środki naukowe 
ściśle do instrukcyj zastosowane.

Po krótkiej dyskusji jednogłośnie powyższe 
wnioski przyjęto, poczem przewodniczący Zgro­
madzenie odroczył do dnia następnego. (D. n.)

Sprawy wyborów
do liady państwa.

L w o w s k i  o d d z i a ł  k o m i t e t u  c e n ­
t r a l n e g o  zatwierdził kandydaturę :

Decykiewicza Romana radz. n. na okręg wy­
borczy małej własności Żółkiew-Rawa-Sokal ; 
oraz postanowił zalecić pana Turzańskiego do 
wyboru kurji wielkiej własności.

Komisja z trzech wysadzona z łona komite­
tu centralnego w oddziale lwowskim przygotowa­
ła  już, jak się dowiadujemy, listę mężów mają­
cych być zaleconymi do wyboru do Rady Państw a 
w ogóle a mianowicie w okręgach wielkiej wła­
sności.

Dla ciekawości i poczynienia skromnych u- 
wag z obowiązku publicystycznego proponowaną li­
stę mężów do zalecania krajowi podajemy tutaj, 
nie czekając urzędowej nad nią uchwały. Oto ona 
Pp. Barłrnański Oswald, dr. Biliński Leon, Bo 
cheński, Hoppen , prof. Janowicz, Jasiński Józef, 
Jaworowski Apolinary, dr. Kabat Maurycy, Ma 
deyski Stanisław, Matkowski Stanisław, Meruno- 
wicz Teofil, Mochnacki Edmund, dr. Bittner, kaw 
czyński Zygmunt, Smarzewski Seweryn, Starzeński 
Stanisław, TUI prof., Zawadzki Bystard , Zborow­
ski Ign. Turzański Albin.

Lista ta ma to do siebie — to jej przyznać 
trzeba, że im więcej się w niej rozczytywać, term 
bardziej niemiłe musi robić wrażenie a tembar- 
dziej znika z przed oczu wielkie powołanie, ja ­
kie ma lista ta spełnić w akcji wyborczej i wy­
sokie zadanie samego komitetu.

Wśród dwudziestu mężów, jakich komitet 
centralny chce zalecić krajowi do wyboru, spoty­
kamy kilka imion weteranów służby publicznej 
(Bartmański, Kabat etc.), o k t ó r y c h  w i a d o m o  
publicznie i prywatnie, żfe żadnego wyboru nie 
przyjmą, ani też ten wybór nie je s t żadnemi na- 
glącemi względami nakazany. Spotykamy dalej 
nader poważne imiona ośób, o których r ó w n i e ż  
w i a d o m o ,  że wybór ich jest doskonale zape­
wnionym (Jaworski Ap., Madeyski St., Zawadzki 
i inni). Jeżeli odtrącimy ten dziesiątek imion za­
mieszczonych oczywiście tylko dla decorum listy 

odtrącimy zaleconą oddzielną podobno uchwałą 
kandydaturę . p. Turzańskiego, pytam y każdego, 
comu sprawa publiczna nasza ^ięży na sercu, bez 
względu na przekonania polityczne osobiste, co 
z tej listy pozostanie? i dla czegor w imię czego 
chce ją  komitet zalecić krajowi.

We wczorajszym artykule naczelnym roze­
braliśmy szczegółowo i wj powiedzieli, o zalece­
nie jakiego rodzaju kandydatów idzie krajowi ze 
względu na sprawę naszą publiczną. Nie będzie 
my się powtarzali, lecz powiemy, że praktyczną 
próbą tych wszystkich tytó ważnych względów, 
bo ich konsekwencją jest to, że imię takiego 
kandydata mającego być zaleconym wyborcom, a 
zatem krępować ich wolną wolę wyborczą salutis 
reipublicae gratia — powinno być znanem za­
szczytnie krajowi, powinno mieć dźwięk w Pol 
sce. I  cóż powiedzieć o tych zacnych z pewnością 
ludziach, jakich chce komitet krajowi zalecić, po 
potrąceniu kilkunastu imion dla decorum zamie­
szczonych !

Trudno byłoby satyry nie pisać na tę czyn­
ność komitetu, gdyby miała zostać odzianą po­
wagą jego uchwały.

Na przedwstępną konferencję wyborców 
kurji większych posiadłości, jaka odbyła się d. 
22. bm. w Przemyślu, przybyło około zl) wybor­
ców, między którymi znajdował się i syn b. po­
sła Kozłowskiego. Pomimo przeciwnego wniosku 
jednego z wyborców, zgromadzenie uznano za 
publiczne.

Hr. Wł. Koziebrodzki postawił wniosek, aby 
kandydatury były zgłaszane przynajmniej na 2 4  
godzin przed wyborami, i aby wybrano komisję 
z trzech dla rozpatrzenia i ocenienia kandydata. 
Oprócz tego żądał, aby kandydata proponować 
dopiero po wyborach z kurji mniejszej własno­
ści, aby można było przeprowadzić takich kan­
dydatów, którzyby tam nie przeszli, n. p. ks. Je ­
rzego Czartoryskiego, Smarzewskiego, hr. Woj­
ciecha Dzieduszyckiego i Madejskiego.

Ks. Adam S a p i e h a  zgadzając się na wy 
bór komisji, żądał, aby komisja bez straty czasu 
zwołała zgromadzenie przedwyborcze celem wy­
słuchania kandydatów. Wniosek t e n , poparty 
przez hr. Krukowdeckiego, utrzymał się.

Na poruszoną kwestję przez jednego z wy­
borców, aby według przyjętego zwyczaju, że wy­
biera się dotychczasowego posła, nie pomijąć p 
Kozłowskiego, hr. Krukowiecki odpowiedział, że 
zwyczaj taki nie może być brany za zasadę, bo 
w takim  razie wybory stałyby się zupełnie bez- 
potrzebnemi, byłyby prostą komedją i lepiej by 
juz było wybierać posłów dożywotnich.

Po dłuższej dyskusji w tej sprawie, ks. Sa 
pieha oświadczył, że nie mógłby dać głosu Ko­
złowskiemu, uważając go jednak za niewinnego, 
wniósł wybór komisji z trzech, dla zredagowania 
adresu do Kozłowskiego z uznaniem i wyraże­
niem zaufania, który to adres mieliby podpisać 
wszyscy obywatele z Przemyskiego. Do komisj' 
tej wybrani zostali ks. Sapieha, hr. Zamojski 
hr. Stan. Stadnicki. Ten ostatni wyboru nie 
przyjął. __________

Dowiadujemy się, że w Izbie handlowej 
brodzkiej wynurza się nader poważna kandyda­
tura na deputowanego do Rady państwa p. Haus- 
nera Alfreda, obecnego prezesa tejże Izby, W o- 
bee tej kandydatury p. Kalir Natan, b. prezes 
tejże Izby, a niestety mimo tego nie-narodowy 
były deputowany, zdaje się ńie m ieć:już szans 
ponownego wyboru.

Na wypadek wszakże, gdyby pan ’ Hausner

Alfred nie miał się zdecydować do przyjęcia 
mandatu i walki z anti-narodowym ambicjuszem, 
najgoręcej zalecaną jes t ze stron najpoważniej­
szych kandydatura dr. Rosenblatta, profesora 
wszechnicy Jagiellońskiej do wyboru z Izby 
brodzkiej.

Tarnopol d. 25. maja, (Koresp. Gaz. N ar .) 
Wczoraj odbyło się zapowiedziane zgromadzenie 
wyborców, na którem dr. Euzebiusz Czerkawski 
zdawał sprawę ze swych czynności poselskich. 
Obszerna sala Rady miejskiej była nabita, repre­
zentanci wszystkich warstw tutejszego społeczeń­
stwa byli zgromadzeni, a brakowrało tylko — Ru­
sinów. Obecni także byli delegaci miasta Brze­
żan, burm istrz Gartler i prof. Andrzej Niebie- 
szczański. Co dr. Czerkawski mówił, podawać, 
zdaje się nie potrzebuję. Cały kraj wie aż nadto 
dobrze, co ten doświadczony mąż stanu mógł po­
wiedzieć, Dla braku miejsca i czasu poprzestanę 
na zrejestrowraniu faktów.

Dr. M ax  przedstawił w ielce szanownego po­
sła, a ten wytłómaczywszy się, dlaczego dotych­
czas sprawy ze swych poselskich czynności nie 
zdał, mandatu nigdy sobie nie lekceważąc i do­
dawszy, że postępowanie delegacji ani chwali ani 
gani, rozpoczął swoje sprawozdanie od spraw 
czysto lokalnych. Tu szanowny nasz reprezen­
tant nie chcąc się pochwalić sukeesem, powie­
dział, iż rzeczy weszły na lepsze tory i obiecał 
załatwienie spraw piekąeych. „W życiu politj 
cznem — rzekł p. Czerk. — trafia się na takie 
przeszkody i opór, że trudno na razie, aby siły 
jednego człowieka zaradzić mogły. Obecnie atoli 
są lepsze widoki. Odnosiło się to do sprawy 
przeniesienia Izby handlowej do Tarnopola, któ 
ra to rzecz, podobnie jak kolei, mającej połączyć 
miasto nasze z Kopeczyńcami, leżała naszemu 
posłow i na sercu. Żałujemy, że dr. E. Czer., jak 
sam oświadczył, n ie  m ó g ł  bliżej określić tej 
przeszkody. Jest atoli nadzieja, że ta kolej pręd­
ko przyjdzie do skutku. Szan. poseł przeszedł 
następnie treściwie dzieje ubiegłej kadencji Ra 
dy państwa. O przyszłości trudno mu coś powie­
dzieć wobec powstać mającej t. zw. partji środ­
kowej. Kandydat jest przegotowany na najwięk­
sze walki i programu nie stawda, bo wiele rze­
czy jest nieskończonych. Radzi, aby wytrwać i 
obstawać przy prawach i potrzebach kraju, po­
stępować oględnie i niczego nie przyspieszać, bo 
trzeba się oglądać co się dzieje w świecie, dbać
0 egzystencję monarchii wobec groźnych konste- 
lacyj europejskich, zwłaszcza że kraj nasz wy­
stawiony jest na inwazje nieprzyjacielskie, w sku­
tek czego nawet przemawiał wielce szanowny 
poseł za 2-milionową pozycją w budżecie na ko­
szta fortyfikacji Krakowa i Przemyśla.

Takie więc sprawozdanie z czynności po­
selskich złożył nam dr. Euzebiusz Czerkawski w 
swoim przeszło dwie godziny trwającym wywo­
dzie i zakończył, iż wybór z Tarnopola - Brzeżan 
poczytuje sobie za zaszczyt i że go wedle swych 
sił i nadal sprawować będzie. Zgromadzenie 
gromkiemi oklaskami podziękowało p. posłowi 
za wyczerpujące sprawozdanie, poczem dr. Max 
wezwał obecnych do zabrania głosu. Zgłosił się 
nasamprzód p. Aba Gelbart, b. przełożony gm i­
ny wyznaniowej i radny miasta, skarżący się na 
wyzysk mieszkańców przez wydzierżawienie pro­
pinacji. Dr. Czerkawski odpowiedział, iż sprawa 
została już uregulowaną i niech się tylko mia­
sto o pewne ulgi upomni, on niezawodnie zrobi, 
co się da.

P. A. G e l b a r t ,  zadowolony odpowiedzią, 
wnosi drugą sprawę prestacyj gminnych, przy­
pomina zeszłoroczną historję i prosi dr. Czer- 

awskiegó o radę. Tu jak i podczas całego tak­
townego przemówienia wyborcy A. G., powstał 
pisk, huk, świst, krzyk, jednein słowem hałas, 
akiegoby się i ostatnia knajpa nie powstydziła. 

"Ze wstrętem piszę o tem zajściu, zwłaszcza że 
wzięli w niem udział nawet poważni ludzie.

Wspomnieni na wstępie delegaci pp. Gartler
1 Niebieszczański przybyli tu po to, aby wyrazić 
dr. Czer. swoje zaufanie, wysłuchać jego sprawo­
zdania i prosić, aby ze względu na swoje stera­
ne zdrowie do Brzeżan się nie fatygował, bo oni 
wszyscy w liczbie 740 tylko na niego głosować 
oędą. Wybór więc dr. E. Cz. jest zatem zape­
wniony.

Z kandydatur w okręgach miejskich stoi za­
pewne najświetniej kandydatura dr. Euzebiusza 
Czerkawskiego w okręgu Taruopol-Brzeżany. Jak 
w Tarnopolu był przyjętym sędziwy bojownik 
parlam entarny, wiemy z korespondencji. Dr. Euz. 
Czerkawski pragnął także złożyć sprawę z czyn­
ności swoich poselskich wyborcom brzeżańskim, 
o czem też komitet tamtejszy pod d. 23. bm. te­
legrafem zawiadomił. Na to otrzymał wyraża­
jącą najwyższe zaufanie wyborców odpowiedź te­
legraficzną p. burmistrza Gartlera :

„Wyborcy miasta Brzeżan nie chcą JW Pana 
narażać na trudy przyjazdu, a w zupełnem zau­
faniu w Jego działalność polityczną, nie wyma­
gają sprawozdania poselskiego.“

Dr. E. Czerkawski mimo to zapowiedział, 
d. 25. przybędzie z Tarnopola do Brzeżan,

wolałaby mieć Dobrjańskoho swym delegatem, 
bardzo sympatycznie przyjętą została.

Dotychczasowy poseł z naszego okręgu wy­
borczego Julian kniaź Puzyna oświadczył, że tą 
razą o godność posła nie będzie się ubiegać.

CzortkÓW d. 25. maja. (Kor. Gaz. N a r ) 
Ruch wyborczy w całym powiecie tutejszym nad­
zwyczajnie się rozwinął, a gdy prawybory zupeł­
nie są ukończone i dość niepomyślnie wypadły, 
przeto już teraz twierdzić można, że wybór do­
tychczasowego posła, p. M. Wolańskiego z tru ­
dnością przeprowadzonym zostanie. W ostatnich 
dniach różne kandydatury ruskie, o których do­
tychczas nikt nie myślał — jak grzyby po de­
szczu wyrosły. Oprócz kandydata komitetu ru ­
skiego, ks. Hałuszczyńskiego" ze Zwiniacza, o 
którego wyborze mowy być nie może, wymienia­
ją także ks. dziekana Borysikiewicza ze Zarwa- 
nicy, który dla swej zacności charakteru silne 
ma poparcie, ale przez wzgląd na wiek podeszły, 
nie chce wcale kandydować, dalej p. Józefa Kul­
czyckiego, kierownika sądu powiatowego w Bu- 
dzanowie, który ze względów służbowych, man- 
datuby nie przyjął, a w końcu włościanina Pe- 
tra Tylnego z Jagielnicy starej, który ma wiel­
ką wziętość u włościan powiatu czortkowskiego. 
Ten ostatni ponoś będzie najniebezpieczniejszym 
rywalem kandydata polskiego.

Pomimo tylu kontrkandydatów mamy otuchę, 
że dotychczasowy poseł p. M. Wolański przy 
nadchodzących wyborach poważną większość u- 
zyska.

Od p. Sygurda Wiśniowskiego otrzymaliśmy 
następujące pismo :

„Kołomyja, dnia 23. maja 1885. Szanowna 
Redakcjo ! Na podstawie §. 19. ustawy prasowej 
upraszam o umieszczenie następującego sprosto­
wania kołomyjskiej korespondencji, ogłoszonej w 
dzisiejszej Gazecie Narodowej. Autor jej mylnie 
donosi, jakobym agitował za jakimkolwiek kan­
dydatem do Rady państwa, bo od czasu zjazdu 
delegatów komitetu centralnego we Lwowie usu­
nąłem  się od wszelkiej agitacji na tem polu, o- 
graniczając się na organizowaniu niezawisłych 
wyborców do jednolitego działania przy później­
szych wyborach rady gminnej. Równie mylną 
jest insynuacja, jakobym stał po za dziecinnie nie- 
dorzecznem rozlepianiem plakatów, których auto­
rów i pochodzenia nie znam .“

Dalszą część listu p. Wiśniowskiego, trak­
tującą o wyższości rasy anglosaskiej nad koło- 
myjską i pouczającą naszego korespondenta, o 
czem powinien pisać, a więc ze sprostowaniem fak­
tów nie mającą nic wspólnego, opuszczamy, wy­
rażając żal, iż p. W. nie odparł najważniejsze­
go zarzutu, mianowicie, że jest zwolennikiem 
Blocha.

Kołomyja d. 26. maja. (Koresp. G. N.) Dzi­
siejsze plakaty Blochistów ogłaszają i obwiniają 
Wydział krajowy i komitet centralny o przekup­
stwo. Sygurd Wiśniowski uwija się po rynku, a 
żydzi Blochiści tłumnie biegają za nim, jak za 
mesyaszem i krzyczą wiwaty. Za jakieś wybryki 
zamknięto do policji dwóch żydków, w skutek 
czego p. Wiśniowski pojechał natychm iast do 
starostwa i burmistrza, by ich uwolnić. Żydzi 
pow iedzieii, że spokojnych dwóch „Burgerów" 
zamknięto, a to byli dwaj smarkacze. Inteligen­
cja za dr. Bykiem. Dziś o godz. 5. odbędzie się 
przedstawienie kandydata wyborcom w sali ka­
syna. Wyborców zapraszał zastępca burm istrza 
). Asłan plakatami, komitet zaś drctkow&nemi 
istami.

Otrzymaliśmy następujący telegram :
Kołom yja d. 26. maja. W raz z komitetem 

miejskim i przewodniczącym tegoż, przyjmowała 
na dworcu dr. Byka takie deputacja ze Sniaty- 
na. Przed hotelem, w którym stanął kandydat 
narodowy, ruch nieustanny. Dr. Byk dziękował 
icznie zgromadzonej ludności z balkonu hotelo­

wego za życzliwe i serdeczne przyjęcie.

ze
chcąc zadość uczynić swojej powinności obywa 
telskiej. Ale d. 24. bm. przybyła z Brzeżan do 
Tarnopola deputacja (p. burmistrz Gartler i czło 
nek komitetu Niebieszczański), ponawiając ustnie 
oświadczenie telegraficzne, któremu już dr. E. 
Czerkawski zadość uczynić był zniewolony. Je ­
szcze umie nasz naród czcić wytrwałą pracę o- 
bywatelską !

Fiszą do nas ze S tanisław ow a:
„Szanowna Redakcjo! Otrzymaliśmy dzisiaj list 

od p. Leona Bilińskiego, w którym tenże donosi, 
że zrzeka się zupełnie kandydatury z miast S ta­
nisławowa i Tyśmienicy, którą to rezygnację 
mioszkańcy Stanisławowa przyjęli do wiadomo­
ści z niekłamaną radościa."

Bohorodczany d. 23. maja. (Korespondencja 
Gaz. Nar.). Wobec doniesień nadchodzących ze 
w szystkich stron o mniej lub w ięcej ożywionym  
ruchu wyborczym, nie należy pomijać powiatu Bo 
horodczańakiego, który— choć zakątek Pokucia kii 
nem wsunięty w podnóże K arpat— jest niemnie, 
widownią ruchu niepospolitego.

Jak  wszędzie, ukonstytuował się i u nas po­
wiatowy komitet wyborczy, obszerniejszy z nieo­
graniczoną ilością członków, i ściślejszy z 11 
członków, a przewodniczącym w obydwu wybrano 
jednogłośnie naszego wielce szau, prezesa Rady 
pow. p. Józefa Szelińskiego, który jeździł także 
na zjazd delegatów dnia 10. i I I .  b. m. odbyty 
we Lwowie.

Tak kom itet m iejscowy, jakoteż komitet okrę 
gowy uchw alił jednogłośnie popierać kandydaturę 
powszechnie szan. prezesa Nadwornlaóskiej Rady 
pow. gr. kat. prob. i dziek. i posła na sejm kraj 
ks. K ornela M andyczewskiego. W  ślad ze tem 
komitet centralny zatw ierdził już rżeczoną kan 
dydaturę, która z wyjątkiem pewnej partji moska- 
lofilskiej której Rosja w iecznie pachnie i która

Otrzymaliśmy z Kołomyi następującą 
mszę :

Mowa kandydacka dr. Byka w p, <p -monej 
sali najsympatyczniejsze wywarła wrażenie, na­
wet między Blochistami. Kandydat omówił wszy­
stkie ważniejsze spraw y; wśród hucznych a prze­
ciągłych oklasków poruszył politykę delegacyjną, 
sprawę podniesienia przemysłu i dobrobytu kra­
jowego, ochronę rolnictwa, system podatkowy, 
sprawy kolejowe, reformę procedury cywilnej, 
ustawy karnej i ordynacji adwokackiej, a najob­
szerniej kwestję żydowską, wyłuszczając program 
jostępowy i kierunek asymilacyjny; wzywał swo­
ich współwyznawców do rzetelnego wykonania 
obowiązków obywatelskich, którą to drogą naj­
skuteczniej i najprędzej do szczerego równou­
prawnienia społecznego i prawnego dojść muszą. 
Na liczne interpelacje najrozmaitszych przed­
miotów, między temi co do kwestji socjalnej i 
sprawy ruskiej, kandydat odpowiedział wyczerpu­
jąco i nader trafnie, tak że odpowiedziami zy­
skał większą jeszcze sympatję i zebrał najhu­
czniejsze oklaski. Delegat centralnego komitetu 
p. Jan  Dobrzański wezwał gorącemi słowy do 
karności narodowej. Wrażenie porywające. Zgro­
madzenie przyjęło wśród nieustannych oklasków 
kandydaturę dr. Byka i zuwotowało podziękowa­
nie delegatowi. Tłumy liczne odprowadziły kan­
dydata do hotelu. Druga liczna deputacja ze 
Sniatyna przybyła na powitanie. Stowarzyszenie 
rękodzielników izraeliekieh wręczyło kandyda­
towi dyplom na honorowego członka.

Kołomyja d. 26. maja. (Koresp. Gaz. Naród.) 
Agitacja wyborcza nigdzie, zaprawdę, nie jest 
tak ożywioną, jak  u nas. Krzątają się Wiśniow- 
czyki, nie przebierają w środkach, byleby tylko 
kandydaturze dr. Blocha zapewnić powodzenie. 
Głos opinii publicznej, nawoływanie prasy, a eo 
główna, zalecenie komitetu centralnego —■ ża­
dnego dla nich znaczenia nie mają i odszczepieśey 
ci z przewódca swym mi czele, prośbą i groźbą 
narzucają nain florisdorfskiegu rabina.

Dziś właśnie jako w dzień przyjazdu do nas 
dr. Emila Byka — rozlepiano i rozdano plakaty 
treści tak niegodnej i podłej, że powtarzać je 
drukiem byłoby ubliżeniem dla prasy. Bo ezegoż 
tam nie m a? Nędzny dowcip, blaga, fałsz, w 
ogóle zaś mięszanina słów bez ładu i sensu. 
Prawdziwy ten bigos hultajski z przyprawą ame­
rykańską to potrawa tak niesmaczna, że ci sami, 
co go przygotowali, z niestrawności zachorować 
muszą. Między innemi ugryzkami słów, czytamy 
w plakacie „wybierajcie zasłużonego około dobra 
ogółu rodaka naszego dr. Józefa Samuela Blocha 1"

Zyda czystej krwi Niemca, hegemonistę na­
zwać rodakiem zasłużonym — to bezczelność, to 
hazard kłamstwa — jakiego tylko przedajni i. wy­
rodni dopuścić się moga. Czy W iśniow óyki są­
dzą, że grą pustych słów potrafią obałamucić 
lub zdeskredytować ludzi czynu i woli? Mylą się
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padła i zapadnie dopiero wtenczas, gdy po obniże­
niu się obecnie w yższego wodofltana, naczelnik de­
partamentu technicznego c. k. namiestnictwa na 
m iejsce budowy osobiście zjedzie, lub też kogoś 
doświadczonego w swojem zastępstwie przyszłe.

Taki jest dotychczasowy przebieg tej budowy, 
myślę jednak, że z zupełnym spokojem możemy o- 
czekiwać sądu nieparejalnych, czy my tu je s te ­
śmy przyczyną czy ofiarą. Siedzieć od październi­
ka zeszłego roku na miejscu budowy, mieć ogrom­
ny park roboczy przygotowany, i dusić się prawie 
wśród zapasów budulcowych, a opłacając kilku­
dziesięciu ludzi dziennie, nie módz nic, zgoła nic 
robić — to zaprawdę nie są ż a r ty ! A to w szyst­
ko jest całym Zaleszczykom wiadome •— tylko p. 
korespondentowi n ie ! — jak mu widocznie i wia- 
domem nie jest, że nietylko place składowe na 
obydwóch brzegach D niestru, ale i najbliższe u li­
ce miasta są ciosami i kamieniem łamanym for­
malnie zawalone; inaczej bowiem nie napisałby 
chyba, że „dotąd zwieziono kilkaset kamieni". — 
A wszak z m iasta do mostu tak blisko — a spa­
cer tak ładny! N iechże dla zaspokojenia swojej 
troskliwości przyjmie do wiadomości, że obecnie 
znajduje się na placu budowy ciosów i łamańca 
ogółem przeszło 220  metrów sześciennych!

G Ziembicbi.

gać, aby używanie oznak nie wywołało wojny 
domowej. Nie stawia on paryskiej demokracji na 
równi z mniejszością anarchicznych agitatorów, 
którzy zakłócenie porządku publicznego spowo­
dowali, policję zaczepili, a ta musiała się konie­
cznie bronić. Ajenci policyjni działali istotnie 
jako obrońcy prawa.

Oportunista Lelierre zaleca rządowi zdwoje­
nie energii; rząd powinien nie zezwalać na roz­
wijanie czerwonych chorągwi. Izba odrzuciła 423 
głosami przeciw 44 rezolucją posła Lacroii, któ­
ra orzekała, że żadne prawo nie zabrania używa­
nia chorągwi i oznak, a ganiła postępowanie po­
licji ; natomiast przyjęła Izba 388 głosami prze­
ciw 10 rezolucją Preriers wyrażającą zaufania, że 
rząd stanowczo postara się, aby szanowano sztan­
dar narodowy.

Z powodu ostatnich burd komunardów po­
twierdziła rada m inisterjalna rozporządzenie pre­
fekta policji, które zakazuje w całym departa­
mencie Sekwany używania innych chorągwi i o- 
znak, jak narodowe i chorągwie mocarstw zagra­
nicznych.

Na dzisiejszym pogrzebie drugiego koniu- 
narda Amouroui było około 4000 osób a między 
nimi prawie wszyscy członkowie Rady municy­
palnej miasta Paryża. Na cmentarzu wygłaszano 
mowy, zatknięto chorągwie komitetu rewolucyj­
nego wśród okrzyków „niech żyje komuna". Zre­
sztą spokój niezakłócony.

Pa ryż d. 27. maja. Journal Ojff. ogłasza de­
kret, oddający Panteon napowrót przeznaczeniom 
jego pierwotnym, świeckim. Drugi dekret zarzą­
dza złożenie zwłok Wiktora Hugo w Panteonie. 
Pogrzeb odbędzie się zapewne dopiero w ponie­
działek.

Sekretarz ambasady w Rzymie, Belle, mia­
nowany jeneralnym konzulem w Budapeszcie.

Berlin d. 27. maja. Norddeutsche Alg. Ztg. 
donosi: Hrabia Herbert Bismark wyjechał wie­
czorem do Hagi, aby wręczyć pismo odwołujące 
go ztamtej posady. Roseberg W jechał wieczorem 
do Londynu, po drodze zatrzyma się jeden dzień 
w Hadze.

Londyn d. 27. maja. Times donosi, że w Pe- 
kingu przyszło do ugody nad francuzkim proje­
ktem warunków pokoju francuzko-chiuskiego.

Aleksandria d. 27. maja. „Biuro Reutera" 
donosi, źe brygada gwardji wylądowała tymcza­
sowo w Aleksandrji.

Rzym d. 27. maja. Kapitan Ferrari telegra­
fował do Manciniego, że król abisyński przyjął 
go z odszezególnieniem i wyraził życzenie po­
zostania w przyjaznych stosunkach z Włochami. 
Tak więc zatarło się wszelkie niekorzystne wra­
żenie, wywołane zajęciem Massawy przez Włochy.

Petersburg d. 27. maja. Jak donoszą Petersb. 
Wiedom., po letnich ćwiczeniach obozowych na­
stąpią wielkie manewry w okręgach wojskowych 
odeskim i moskiewskim.

Rostow nad Donem 27. maja. Zeszłej nocy 
wykoleił się niedaleko Rostowa pociąg osobowy 
idący do Woroneża. Lokomotywa wryła się w stok 
pagórka, wagony pospadywały jedne na drugie i 
pogruchotały się prócz trzech ostatnich. Około 
20 osób ciężko uszkodzonych, trzech urzędników 
poniosło śmierć.

Sofia d. 27. maja. Budowę kolei bułgarskich 
Wakarel-Sofia - Sarybrod oddano za 16,990.000 
franków Groseinowi, jak słychać, reprezentanto­
wi jakiejś bułgarskiej grupy finansowej.

sanu, przeciwko sobie wałczą — a piętno hańby 
to ich try u m f!

Przybyły o god. 11. rano dr. Emil Byk po­
witanym został na dworcu kolei przez wszyst­
kich członków komitetu przedwyborczego i grono 
poważnych obywateli miasta. Powitanie poważne, 
bez hałaśliwych okrzyków , tak było uroczyste 
* godne, że przeciwnicy na pierwszym tym kro­
ku rumienić się musieli. Nie krzyczano w iw at! 
bo zebrani obywatele poważną sprawę poważnie 
Pojęli i traktowali, wreszcie powitanie dr. Byka 
odmiennem być musiało od powitania rabina 
Blocha. Na peronie nie było najętego motłochu, 
hie było też i przewódcy blochistów.

O d r e d. Z powodu wspomnianych w kore­
spondencji powyższej „Wiśniowczyków" poczu­
wamy się do obowiązku stosownie do zasady 
,audiatur et altera pars“ — zwrócić uwagę czy­
telników na zamieszczony w dzisiejszym numerze 
list p. Wiśniowskiego.

KURS G IEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
W ied eń  dnia 26. Maja 1885 

godzina 1. minut 45. popołudniu  
A lpiny 38.50 Węg. akcje kr. 285 25
Anglo-Austr. 99.26 Unionsbank 77.50
Kolej Kar. Lud. 240.50(?) Nordbahn 248.(?)
Kolej Połud. 128.— Kolej A lió lL  182.75
Kolej p. Elżb. 296.80 Kolej lw -ciern . 224.50 
Węg. Norostb 172.— W ied. Comuneal 123.—
Węg. obi. p. zł. 107.50 ElbetaL 164.—
W ęg. cis. losy r. 118.40 Lftud-Bank 96.—
ZŁ ren. węg. 4°/. 97.27 Bankverein. 101.50
B ob. rubel pap. 1 .26.— fcw y Wę^ e r . ‘ f l ń . —
Galie, indemn. 101.50 Kredytowe — .—

Usposobienie osłabione.
W ied eń , dnia 27. maja 188$. 

godzina 10 min. 40 przed południem 
Akcje kredyt. 285.60 Anglo-auslr. 99.50
Kolej Kar. Lud. 247.25 Kolej połudn. 128.—
Unionbank 77.60 Napoleondor 9.88'/,
Rossyj. baukn. 1.25 Usposobienie: słabe

B er lin , dnia 26. maja 1885.
godzina 4 minut 46 po południu 

Rossyjsk. bankn. 205.25 Akcje kredyt. 467.—
Lombardy 227.— Galicyjskie 100.75
Poż. wschód. 59.— Austr. bank. 163.70

1 W  W  w  " -----HjBbMel
*    —  wata Maarabi

'—  SZCZAWIOWA
napój oszeźwiajęcy stołowy,

•k a tan y  aardzt aa kaanl w • k e n k a r ta *  
katanek ielądka I pęcherza.

Henryk Matei, Karlsbad i WiwtoŁTEATR hr. SKARBKA 
pod dyrekcję Jan a  D o b r s a ń a j k i e g e .

We środę dnia 27. maja 1885.
Na dochód Bolesława Ładnowskfego

artysty teatrów warszawskich

K  r o i  T a  e  a  r
tragedja w 5  aktach W. Szekspha ; — przekład 

St. Koźmiana.

Początek o godzinie w pół do 8mej wieczorem.

Na ETYKIETĘ llUTTOMI łl
i wypalone piętno u  IW H I  I W I U
k o r k n  === V k C t S l A W

dokładnie bzoiyć

W celu korzystnego ulokowania kapitałów
polecany

5°j0 Listy zastawne
b a n k u  h i p o t e c i u t f e  p r e n f a w a u e ,

losujące się po 110, 
d o  n a b y c ia  n a jta n ie j

w domu bankowym i kantorze wymiany 
S O K A L  i L I L I E  N.

Zleoeuia i  prowinoji uskuteczniany beuwioesnie 
oez doliczenia prowizji. e

—.— zł, do 
— na kwie- 
A n tw erp ia:

w e L w o w ie
poleca

Najlepszy
M o  w beczka < k
r /  po 167, 100 i 60 

Hlogr: — jaketeż 
kufaztyAmkle wa 
pae kydraalicHM 

B n J t n n l e J I

L w ó w , z Izby handlowej d. 27. maja 1886.
1. Akcje za sztuką.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł m. k. 246 25 249 50
, Iwow.-czeru.-jass 200 zł. w a. 223 226 50

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 284 — 288 —
„ kred. galic. 200 zŁ w. ą. 230 — 235 —

2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred galic. 5 prc. w. a. 99 4O 100 40
e .  4 * * 91 -  92 50

,  ,  ■ 5 „ okres. 99 40 100 40
„ „ , 4 „ „ 88 40 89 40

Banku krajowego 47,%  w, a. 91 50 92 50
Banku hyp. galic. 6 „ n 101 35 102 35



+
S. p Edward Klag
b. rado* handlów; i ebywut.il 
b . frakowa, w irieka iat oO, 
zmarł w dnia 15 maja r. b. 

w Uiironiu

We Lwowie We Lwowie

Uwiadomienie.
Jfiniejizem mam zaszozyt ogłosić sJ-a 

nownej Publ.. znośoi, — * rozpocząłem 
ta a n a e l k o m iw jr ja y  b y d łe m  r o -  
g a i w  i  n io /O k & ltim , a zarazem
przyp im'a>m łaskawej pamięci mój od 
r. 1373 ietuiejąoj i iB M o l  k o m l» >  j -  
■ y  w iłroiimarktkaliu dla rozmaita go 
mięsa i czibzyzny. — Posyłki mcg > bez­
zwłoczna j niefrankowaue tą koleją Lyć 
aKnteozn.jne. — 0  zaufanie Bianownei 
Pnblieznoioi prosi 26iŁ l4—?

Stanisław bzl nrzyńskl,
Adres : dla żywog' bydła jest: St. Dz. 

St Marz
,  „ mięsa jest: S i Dz., Wlen,

Orossn.arkthall e.

PomocniK handlowy
znajdzie umieszczenie w handla ko- 

L»jn i srin 
k  u ols K o h i m u n a  

w  S a m b o r z e .
Panowie z prowincji władają­

cy po niemiecku i dtula j ozas be* 
dąry ra jeJnem miej.DU ma ę 
pierwszeństwo. 272J 1—8

Rynek L 33. j. WALLACH X SYN Rynek 1. 33. 

handel sukna i towarów wełnianych
( z s ł o t e n y  w  r .  1 8 4 1 )  

poleoa ze iwego nader obficie zaopatrzo a g , „ k ła d u  n a  s e z o i w l o -  
s e u y  i  l e t n i  m a t e r i e  w  n a j n o w s i w c h  w i ó r a c h  u a  
u b r a n i a  m ę s k i e ,  d a m s k i e  I  d i i e c i ę c e ,  a szczególnie m a ­

t e r i e  n a  n b r a n i a  m ę s k i e  i  d z i e c i ę c e  a to: 
materje wełniane z domieijką' w«iny szer. 186 otm. metr od 1.45 do 2.40 
materje wełniane ozyeie bez domieszki bawełny szer. lbó cim, metr od 

zł. 2.50 i wyujj
materje damskie na okrycia czysto wełniane 185 ctm. s.ierok jści notr 

ud zł. 2.50 i wylej, 
materje damskie na okrycia z domieszkę bawełny 185 ctm. szerokości 

metr od zi 1.20 do 2.4u.
S u k n a  i  m a t e r j e  n a  l i b e r j e  czysto wełniane szer® 120 otm. 

metr od zł. 1.85 i wj i j, tudzież d r e l i s s k l  l l b e r y j n e  czysto 
nicianc do pr« iia.

M a t e r j e  n l e p r s e m a k a l n e  ozysto wełniane na płaszcze od de 
szozn metr od z zł. 60 ot. i zrytej. 24o8 18—?

I * s o r k i  w wielkim wyborze wysycamy na k alie  żądaniu f r a n e n .
Zamówienia r* u H iic łt  załatwiamy n»is insznisi i aisumienniei.

eg

ts?

A D A M  J A K U B O W S K I
Od lat czterdzieotn kilka < .eeząc względami PT. Publi- 

oznośc , pole a swoje w y r o b y  w ę d l in a - f e L ie  jako to: 
u z y n k i ,  o z o r y ,  p o lę d w ic ę ,  ż a l a m i ,  k i e ł b a s y ,  
s ia -a ie c , s ł o n in ę  i tym podobne towar_ w zat res wyro- 
nóz, -..ędliiarakioh woh( dząoe.

Odoioroom większej ilości opnszoza się rabat.
Zamówienia z prowincji przyjmują się. 2696 3 3

WE LWOWIE przy ulicy HALICKIEJ 1. 12.

E
PS

L. 385.

Ogłoszenie.
Gmina miadta Stryja rozpisuje 

k o n k u r s  na posadę l e i u l c > e g o  
m i e j s k i e g o .

Wymaganą jest kwalifikacja ua 
samoi*tu?go leśnika i znajomość ję­
zyków krajowych.

Podanie wnieść należy do ma­
gistratu w Stryju , najdalej do 15. 
czerwca b. r. 2719 1 3

Magistrat kr. miasu 
S t r y j ,  dnia 23. maja 1885.
Od wielu lat we Wiedniu istniejący

dom bankowy
poszukuje do zieceó naukowo-komisowych I 

i kantorowych zdolnego, niezawodnego

a j  e  n  t  a
uznane' rzetelności, który rozległe posiad . I 
znajomości. — Gferty pod „ A c ę n is i - I  
t i o n s b e z m t e r  B . H . do R u d o l f  I 
M o s se  w e  W ie d n iu ,  I. Seilerstałte, f 
Nr. 2. 1534 2—3

Ziew GROSZEK cnirowy
v ■ ryuk mb w kil. kosza 1 zł. 76 ct.

S w i e ś " m ł o d a

JARZYNA na porę
a to: s z p a r a g i ,  s i e i o n y g r o c h c u ­
k r o w y  i  n o w e  La r t o n e  a o  m a ­
s ł a  w .Swjyeh 'cęśei. -h w 5 kil. kosza 
po 2 zł. ptlwoa w posyłkach o  p ł a t n y c h  
za pobrBL en  2533 1—3

T. J. Fels w Tryeścle. |

Jaja do wylęgania.
Zamówienie przyjmuję na nie od drobin 
kilkakrotnie nagrodą państwową i drplj- 
mem odznaczonego właamego os wu, Gwa­
rancja za 50 prc. zapłodnienia. Cenniki
r atis i franco. £ .  S c h e c k e n b u r g e r  

Wiedeń. Baee-b flugelin<h;-Arst» t 
załóż. 1874, Wiedeń, Hartmanngaize, nr. 4.

Z a p r o s z e ń  i e
członków Towarzystwa zaliczkowego w Kamionce strumiłowej 
pod firm ą: „Towarzystwo zaliczkowe dla ro ln ictw a, handlu, 
przemysłu i rękodzielnictwa w Kamionce strum łowe,. Stowarz. 
zarejestrowane z ograniczoną poręką‘(, uł

148te zwyczajne Walne Zgromadzenie,
które się dnia 7. czerwca 1885 o godzinie 2. po południa 

w sali towarzystwa odbędzie.
P o r s ą a e l i  d z i e n n y :

1. bpraw -danie dyrekcji z czjuuośei za rok 1884.
2. Przedłożenie biłam u za rok 1884.
3. Sprawozdanie Rady zswiadowczej i wniosek co do ndzielenia dyrekcji 

absolntorjnm ze złożonyjh aa rok 1884 raohanków.
4- Odpisanie ponie ńonyou strat i j 48 nstęp 1. statnta.)
5. Wybór członków Dyrekcji na dalszy okres sześ ńoletni (g 4. .tatatu.)
6. Wybór członków Rady zawi.de wuzej na dalszy okres sześcioletni 

(§. 24 .tatn.u)
7. Wniosek rady zawiadowczej co do wyznagonia remnneracji dla człon­

ków dyrekcji i Rady zawiadowozej.
8. Wnioski ogonków.
Wstąp na salę wolny tylko członkom za poprzedn om okazanie n ksiąteczki 

adzialowew 2720 1—1
B a d a  z a w ia a o w c z a

Kamionka o tram 25. maja 1885.
Nuwiadomski to. r. 

prezea.
Majer frankel w. r. 

■tsi. sekret ,r*

■•-Miąszanka traw pastewnych-*!
i złożona z n a s i o n  ze z b i o r ą  1884 z soLetniejszyoh gatunków

traw pastewnych, koniczyny, wyc*:kt i lotusów łąkowych, polecana bardzo 
do zasianiu pastwisk kilkuletnich, .,akotet lr,b -.owyeh.

Ras zasiana potrwać może lat 3 do 4 w całej siła, w drogim roku 
daje 3 do 4 obfite pokosy, dlatego szkoda rakową ną rok jeden zasiewać. 

Na morg w ysiewa się 16 h ilgr.
5 0  k d o g r a m j w  k o s z t u j e  3 0  s i r .  

poleca

Główny skład nasion i roślin 
J ,  S f a r / t  i n r i c z n

w e L w o w ie , p la c  M a rja ch i, 1. 11.
C e n n i k  g ł ó w n y  n a s i o n  posyłam na żądanie f r a n c o .

z596 2 - 6

FOSFORAN ZELAZA
LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH

a
SZEŚĆ M EDALI ZASŁUGI i  DYPLOM UZNANIA! 

sa  n ie z r ó w n a n e  w y r o b y  
K O SM ETY C ZN E I  T O A L E T O W E .

i y r  A  i ^ J O T  T  N T A  ,k6rł e|l®ha, szorstka i zgrabiała ] od
ATI f i  ■" U l a J L l I  JOl wpływem M ag n o l  i n ; staji się mięk­
ką i delikatną. Mc gno l i na  u r .  cz*nonu,ai noja. paliczków i rąk 
Cena tego znakomitego śrouka 1 zł 50 ot

O r i e n t a l i n a  c z y l i  J P u d r  t e  p ł y n i e
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 zł.

t a n i n A c r c  oozyszoza skórę, wzmaoni- i pobudza włosy do
G ie j e b .  u i n m o w y ,  p0r0otU. . u o u .  50 ct.

P o m a d a  n h l t m w a  wzmaome. cebulki włosowe ii zapobiega wypa-i r u m a u »  u u m o w a ,  daUlli M w . _  Moi d0 ct.

W o d a  do zmywania włosów, zapobiega twonenin się łnpie-
________ i iu, ożywia, ltrwała baiwę i połysk. Flakon 80 ot.

ffc M Ifr  r  j  ą  Powtzronme wiadomo jest, ie  .■>zdobą, ba
w w a w w A I i A U l n i  aawet dnmą mąiozysny j«st piękna i sta­
rannie atfzynnna broda. Aby ją zawsze piąkuą utrzymać, niezbędnie po­
trzebną jest do tego BRILLANTINA, gdyż jeso jedynym órudkieui, który 
nadaje brodzie miękkość i natnralny połysk; n.e pozostawiając przyte n 
tlustości i nie plamiąc ani rękawiczek, ani bielizny, ani sakien Cena 50 ot.

Olejok chino - taninowy. ^ “kr f ,  £  ::!&
w ł o s  óiw. _ Wypadkach, gdzia wskutek churoby włosy wypadły, okazał 
nader zbawienne działanie. Jnż po użycia jednej flaszki można sjpostrzedz 
porost. Najlepsza pr e z e r w ą t  y '# a nrzeciw wypadaa i włosow i two­
rzeniu się rapieiu — Cena 1 ił. 20 ct.

W  płynie podobnym do tęp u im u j Ulatittej undy mineralnej, 
_ ut jedynym -rodkie*n talaciatym zbliłsjącym się do „kładu kulek 
krwi, a posiada nad resztą preparatów ielazistyon tę wytsaońó że
działa v. sposób odtwarzający krew i kolei. Nigdy nittprawla zatwar­
dzenia i nie utrudza toładlca, nie czerni zębów: itywa się nw sze  
7. dobrym skutkiem w boltlciach lołędka, przeciw hladoid cery, nie- 
dckrtwnofn i wszystkich tych cierpieniach którym podlegają nie­
wiasty, panny i dzieci blade niedokrwizte, cierpiące na mdłosn t brak 
apetytu.

PAR7Ż, 8 ULICA V'VI1NN1 I WK WSZ f̂TKICH GŁÓWNi CM APTEKACH.

W ' Lwowie w apt. pp. Piotra Mikolascha, Rnokera i Nahlika.

ESENCJA MIĘTOWA 00 PŁOKANIA OST,
oprócz Drryjemnego o r z e ź w i a j  ą u e g o sma.a : zapach a bardzo korzy­

stnie w p ł y w a  na d z i a s l a  i z ę b y .  — Flakon 50 ct.

ProszęK rośli nno - alkaliczny 4£iwc.XU“k!S5
i kwasy, które sprowadzają ból i ..luchnienie :ebów. Pudolko 30 i 60 ct

la l M J k ^ 0 W l € i
we LWOWIE sklepy wlasue ul. Kopernika 1. 3., 

ulica H a l i c k a ,  l ó g  W a ł o w e j ,  H o t e l  E u r o p e j s k i ,  
Filia w KRAKOWIE, Sukiennice 1. 2.

2067 8— ?

x » o o o o o o o © o c \
Do głównego składu

Piotra Mikolascha |
w e L w ow ie

^  nadeszły już wody ze wszystkich źródeł tak krajuwycn | 
iakoteż zagranicznych i odtąd nadchodzą *co k i l k a  ^

dni ś w i e ż e X
Rozsełka na prowincję uskutecznia się codziennie tak. 
pocztą jakoteż koleją zaraz po otrzymaniu zamówienia.

2664 2 -10

la!
pozostałe z byłej fabryki spirytusu, 

rumu i rozolisów 
4  w ie lk ie  kotły ',
1 a p a r a t  d o  d e s t y l o w a n i a ,  
k i l k a  w a g  d e c i m a l n y c k ,  
l e c i e l i  s k t a d ó w y c k  1 k a d ź  

Bliższy adrej udzieli Administra­
cja .Gazety Narodowej 270( > 1—3

A n o r o t  p ę d s e n i a  o k o  
T A p a i a t  w i t y ,  m . e d s i a u y ,
składający się z trzech kotłów, trzech 
talerzy, wraz z destylatorem, roboty 
Kolhaupta w bardzo dobiym stanie 
się znajdujący, również lo k o m o *  
b i l a  o sile 10 koni, gater 26 calo­
wy do rznięcia tarcic wraz z trans­
misją, konstrukcji angielskiej. Po­
wyższe rzeczy są natychmiast z wol­
nej ręki do sprzedania za ceuę mier- 
uą u właściciela dóbr w  M ie le  
N a ta m . G r o s s a .  2660 i 2

Letnie pomieszkanie
przy gośeińon, mila o d Lwowa w ładnem 
iołożeniu i romantycznej okolicy, z wic U 

„im sadem w pobliżu szpilkowych la- 
aów z wolnon. nzyniem :ąpiel w rzece 
jesz albo z calem lopatrzei iem, lnb bez 
tego zaraz do wynajęcia.

Bliższa wiadomość w restauracji 
Hoteln Warszawskiego * 2714 1 3

Babice nad Sanem
Ma wrroHOw umyci
snbwenojonowana przez Wysoki Wydział 

krajowy — poleoa:
p i e e e  k a f l o w e

ozyfcio-biaie, kolor., czyj staroniemieekie. 
c e g ły , d a c h ó w k i d re n y , k lo m ­

b y i w a zo n y .
Odh.erajaoym większą ilość 2 pro 

rabata 2553 8—10
Z a rzą d  fa b r y k i.

e r b a t y

Pomocnik handlowy
znąjdzie nmienozenie 

W handlu płócien i b ielizny

JANA B1EDLA
w e  L w o w ie .

Panowie zamiejscowi raczą
nadesłać fot gra. .v 2662 2—6

Słabości żołądka
wszelkiego rodzaju.

a to: cierpienia wątroby, kolU, hemoroi­
dy, osłabienie Żołądka i niestrawność,

Kurort Obsr-Salzbrunn
na S z 1 ą z k u.

flaszki 1 Air. 80 ut. Przy wysyłkach pocz­
towych o 19 e t  w ?■ dj ua opakowanie 

nie do n.byoia prawdziwe w apt. 
we Wiednia, v. Wimmergasse, 

83, (dokąd etoiowai należy pisemne za­
mówienia Skład we L«owie w apte » 
P. M .olas -ha 1401 *—12

wrc .
Wyłącznie 
St. Georg

Stacja kiolei (2 godziny z Wrocławia) 403 metr. rad powierzchnią mor-a; — 
ł-godny klimat górski, oelnjąoe swymi alkslicznemi .irojami oierw.zorzędnemi, 
posiadające wielki takł^d żętyczny (żętyca krow i, kozia i owcza, wuś. mleko, 
mleko oślic), jtarająue się prtit powiękazenie i opięknzcuie swych zakładów za- 
dosyć uczynić wszelkim wymogom tak w zakładzie, ,ttkoteż co do pomieszkać. — 
| ckntecana w ohorobach krtabi, płac i żoładka, na zołzr, < ierpienia nerek i pjohe- 
rza, gośc-jwjoh, aoiążliwościAeh hemoroidalnyoh, szczególnie dla niedukrewnyr-h i 
rekonwalescentów. Szczególnie tezon wiosen- ; i ,iesi nny. W;syłkD wody ,Óber- 
brann* .  'ziet zamówienia na mieszlania załata .a

EET1R ij "rządzony w książęcej krowiarni przez aprobuwaaego aptbkrrza.

Od pięćdziesięciu lat
znana i wsławiona

Maś ć  na t w a r z
d r . S c h i h n l s z k i e g o

f tegoż woaa do mycia,
przeciw piegom, plamom, pryszczom 
i w ogóle Uitiozystośoiom skóry, jest 
prawdziwa do nabycia 

n  a p t e c e
L e o p o l d a  M o l n a r a

v  K o s z y c a c h  (Węgry.) 
Dnży słoik majci 70 c t , mały 40 ct. 
Doża flaszka wody 1 z ł , mała 50 ct.

SK Ł A D  WK L W O W IE  
W APTECE

ZYGMUNTA RUCKERA
frz; zamówieniach pocztą nie wy 

syła się mniej niż dwie sztuki ma­
łych gatunków. 2708 1 -12

St Markiewicz
w e  L w o w ie  , w  R y n k o  , 1. 4 s

poleca
przez S U E Z  s p r o w a d z a n e  

przewyborne w smaku i zapachu

11| |  ch iń sk ie,
mianowicie.- Cena za 

pół kilo
Nr. 0. .ASSAM-PECCO- MANDA- 

RIN , najprzedniejsza mie­
szanka romatyozna, silcie 
naciągająca zł.

.  1. ,TA8ZU“ P en . Chin, żół­
to owiatova arom. .

.  2. „JIN l .UCZAN PECHA", 
białokwiatewa aron . ,

„ 8. N.4 RDŻY V czarna Pierwszj 
„ zb ór wiosenny .

4. SOUCHONG czarna hardi 
„ dobra z proyj zapachem ,
„ 6. CONGO famil dobra z ozt- 

stym sn, ,kie n „
„ 6. PROSZEK herbaftany .

7. WYSIEW Ki z najlepszych 
herbat .

Polera również doborowe i najlepsze 
rodzaje

I t m w n g r w .  które rozsełafranco 
■ A ®  ”  pocztą

w wokcuokaoh 5-kilowyoh- po:
Rio żółta pospolita . . . .  zł. 6.40 
Santos żółta, uzyste zdro. ziarna „ 6 80 
Colomba żółta, dnże z,arna . „ 7.20 
R ij zielona a la Syrjns . t. J 7.20 
Domingo blada, dobra w smaka . 7.60 
Portoileo zielona woale aobri p 8.—
Balnbar p e r ło w a .........................  8.40
Lagnayra zielona dobra i arom. „ 8 80 
Kuba oiemno zielona mocno „rom 9.— 
CuyluD plantacyjna drobniejsza „ 9.40 

„ B grdbsza szlao. „ 16 —
a a uajgrabssa „ 10.40

Jawa biała, aromatyczna słaba ,  10.—
„ z ło ta w a .............................. „ 10.40

Moka a-abska silna aromatyczna „ 9.60 
P er łow i Ceylon szlaoh,wsmaln B 10.40 
Monado brun .a najszlach. „ 10.80 
St. Jago dl Cnba ziei najszl. „ 10.8J 
UT n n  -i o  Iw  francr.ski z naj sławni ej- 

J a O I 1 I U . K  zy .n domow po złr. 
2.50, 3, 3.50, 4, do 5.50 flaszka.
Stare wina tokijskie

i ii-oe w wielkim wyborze. 
R ó ż n e  o w o c e  d e s e r o w e .

2005 2 - ?

5 . -

4.40

4.

3.20

2,80

2.—
1.50

1.70

Posznkuje się

w okolicy Lwowa z domem miesz­
kalnym i ogrodem do kupua lub wy- 
dzierzawieuia. Wiadomość Lwów ul. 
Zygmuutowska Nr. 12 u Ma r j i  
B o r k o w s k i e j .  2690 1—2

L
Zakład kąpielowy

(Francji departament de PAllier) 
W łesn o>ć n ą d o z n  firancnska.
A dm in istracja: w Paryżu, 23, 

b nlerary M ontm artrt 
P O R A  K  |  P I  E L (> W i

w zakładzie Yichy, jednym znajwykwitniej 
urządzonych wEoropi* kąpiele i natryski­
wania wszelkie dla uleczenia chorób io  
łądka, wątroby pęuhersA, zwlrzi ea 
ktzyoy (diabetis) dna kamioaia, btc 

Codialoń od U . maj* «l 1C wrześi.ia 
Tdatr • Koncerta w Casino. Mazjoa w Parka 
C/ytelnia. — balon dla Dam.—Salon do gier 
io konwersacji, do gry w Bilard. 1956 

Kol«|e żslazns n*owsdzą do Ylchy

1795 4—8 Książęca Inspekcja źródła.

€ .  k .  k o l e j e P a ń s t w o w e .

z p lanu  jazdy obow iązującego od 1. czerw ca 1885.

Z & górz-H u si a ty n

Z  Zagórza . .
„ Chyrowa . . 
„ Drohobycza .
* Stryja . . .
Do Stanisławowa

Zc Stanisławowa 
Z Buezacza 
Do Husiatyna

odjeżdża
n
»
n

przyjeżdża

odjeżdża
Yt

przejeżdża

Pociąg 
osob. 

Nr. III

Pociąg Pociąg
osob. | mięsz

Nr. 117 Nr. I5I|

S tr y j -L w ó w

TH e
212
430
533
9-2 

Pociąg 
mięsz. 
Nr. 153

10 —  

239
- r m

831
10-58

1-2
2-10
5-51

Pociąg Pociąg 
osob. mięsz. 

Nr. 817 Nr, 851

524

u —
4-48

Pociąg 
osob. 

Nr 811

Ze Stryja....................  odjeżdża
Z M ik o ła jo w a .......................  „
Do L w o w a .............................przyjeżdża

Drohobycz-
B o r y s ła w

Pociąg
mięsz

M. 751*

/  Drono 
Do Bo

aobroia 
ryi hw.a

odjeżdża ■ 5'— 
przyjeżdża |  5 44

2 20 JW55
3 06 112-15 
4-15 I 2-10

Poaiąg 
mięsa. 
Nr 753

L

1 0 --  
10 44

Pociąg Pociąg 
miesz.'
Nr.755

m iesz
N.757*

H u s ia ty n -Z a g ó r z
Pociąg 
mięsz. 
Nr. 154

Pociąg Pociąg 
osob. mięsz.' 

Nr 118 Nr. 152

Z Husiatyna 
„ Z Buezacza . 

Do Stanisławowa

Ze Stanisławowa 
„ Stryja . . . 
„ Drohobycza . 

Do Chyrowa . .
Z Chyrowa 
Do Zagórza

odjeżdża

przyjeżdża

odjeżdża

przyjeżdża
odjeżdża
przyjeżdża

JLwó w -S tr y j

/ e  I w o w ą .............................odjeżdża
Z M ikołajow a..........................  B
Do S tiy ja .................................. przyjeżdża

Borysław-
D roh obyez

2-44
3-28 7-411

Z Borysława 
Do Drohobycza

odjdżdża
przyjeżdża

Pociąg
mięsz.
N.752*

n a u k ę  k r o i n
... s z y c i a  s n k i e ń ,  o k r y ć  d a m s K ić i i ,
dziecinnych i wszelkiej b i e l i z n y ,  z zastosowa- 
n eu) do każdej f l g n r y ł  m o o y ,  przyjmuję każ- 
dodzienme w m ijej szkole w - L w o w i e  R y n e k .
1 4 3  i wykłada™ według własnej metody u j- 
nowszej i najpraktyczniejszej*, zł którą nagrodzo­
ny na wystawie, przyznano mi patenta wynalazku,

Paryża, Brukselli i inriych stolicach. E d y c j a  8 ,  zawiera nowe najświeższe 
rzory, wy. terpnjący wykład, wedłi.g którego nawet same pai,.B wyuoz-.ją się 

ki jn za pomocą sztneznej linijki, nłatwiającej baidzo naukę rjsuukn lub teł oa 
ręki a la francuskim pc >bom. —  Cena metody kroju sukien z 37 tablicam r.v- 
sunkowemi 4, zł. 50 ct , liuij L Krojowa nowego wjnałazkn 1 zł 50 ct., linijki 
pod mierniai 70 ct. metoda kroju bieliłby z 250 wzorami 2 zł. 50 -a'., aiahyć 
można w mojej szkole i  w sklepie p F. Głudzińskiego plac Marjacki 1. 7.

K s a w e r y  G ło d z ln w k l ,  autor metody i właściciel wielu szkół.
2697 1—6

Materje sukienne i wełniane
o prawdziwych kolorach tylko z dobrego materjału 
po 1 złr. meter i wyżej w r e s z t k a c h  i całych 
sztukach, sprzedaje się nader tanio. Wzorki z obo­
wiązkiem zwrotu wysyłajn, sie franco za nadesła 
niem 15 et. w markach. ‘ 1309 1 ?

S k ł a d  f a b r y c z n y  s u k n a  
„ Z u m  w e i s s e n  L a i iu n “  w  B e r n ie .

JEl
£
X .
j f  
JT.:

k .
*
M
j r
j

Ikr. A D A M A  M A J Ł W b k lE G O  2724 l - v

ZaKM wailolecziczr we Lwowie, (w Kleielce)
Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie 

tak pod względem świeżeg powietrza, najlepszej wody, jak i przy­
jemnych przechadzek, przyjmuje chorych ua mieszkanie z 
n etu  w #  s >rrżeniem  jakoteż tylko d o c h o d z ą c y c h  dis
leczenia się, ktdre się odbywa rauo od 6 do 8, i po połhluiu od 

- -  4 do 6 godziuy pod nadzorem lekarza Zakładu.
*  Równocześnie otwarte KĄPIELE CIEPŁE, TUSZE dla publiczności. M.

X .

S ttta c le h n e r u  ź r tJ t i ło  w o d y  g o r z k i e j

H u n i a d i  J a n o s
nal zo ii - przez Liisbi-a, B nnsena, Frezenlnsa, udzie* jako wypró­

bowana i wyśmienita ceniona pruei znakomitości medycyny, a to : Bam- 
"IoU-schotita,  Ylrchowa, Scanzonirgo, Fani ela, Botki nu,
wys

L.rgera, )Ho _______ ,     . . .
/dekanera, Kosińskiego, Chałubińskiego. Szokalskiogo, llirscha, 
Nnesbaiuna, Esmarcha 8c,haltzego, W nnderlicha, Fi-iedreicha, Spie- 

gelberga i Innych za iługuje słusznie na polecenie, jaku

najskuteczniejsza i najwyśm. ze wszystkich wód gorzkich.
30Uprasza się zawsze żądać wyraźnie 2410 9

„ S a x l e l u e r a  a a t n r a i n e j  wody-  g o r i k i e j "  
ażeby anilmąó tern samem szkodliwej zamiany.

Do nabycia we wszystkioL handlach wui minerał iyih i v  wielu aptekach.

W łaściciel: Andreas 8axlehner w Badapesznte.

Ceny
z n i ż o n e . Z A K O P A N E Poczta  i telegraf 

w miejscu.

ASTHMI
Dnar.noŃć, thrypka, katary eadaw- 

•Jobf ł wn’4fllki» eiorpieDia kanałów •ddwrhowych nat̂ pttją po oiyclu UKI
imSSCDM.

NEYRALGIES
W?«olkip cierpienia u rwo we katd  ̂

chwili o■ tęp aj ą po uiyeiu pigułek anH 
newrai^ijM^eh Dra MONIEK.   -

W Paryżu, EAM fłówny w Aptoee P*na LaYAaaan* «• du Pont-KaM̂ t,OeataU imśba w* w«*7«»Woh głównych a ptaka eh.

Godziny podane są  podług  południka peszteńskiego. Cyfry w  obwódkach 
oznacisają porę nocną od godziny 6. wieczór do 5. godziny 59 m inut rano. Pociągi 
oznaczone * kursu ją codziennie z wyjątkiem  soboty.

(Od najbliższej stacji koLei transwer. „Habówka‘c 5 godzin jazdy powozem.)
Z a k ła d  w o d o l< ti« * n lo » y  na Klemensówce w Zakopanem mwarty 

zostauib na sezon letni z dniem 15. czerwca. Oprócz metodycznej hydrote­
rapii Prisiiiea zastosowuje się też parowe kąpiele w łóżkach i szafkach 
wedle Riklego i Steinoa«hera, kąpiele słoneczne, niemniej też z natury 
ciepłe w Jaszczurówce. Wchodzi tez w skład kuracji gimnastyka lecznicza, 
mięsienie i elektroterap.u — Zakład posiada własną aptekę i najużywań- 
sze wody uineraiue nu składzie. Kncnnia wyborna w własnym zarządzie; 
pokoje suche i przewiefrzalne z uiaądzeniem i pościelą. Dla rozrywki gości 
fortepian, czytelnia, kręgielnia, przechadzki po parku i wycieczki w 1 atry.
2725 1—3 Właściciel i kierownik zakładu

<?j\ W eitunty Piasecki.

NB i e p r z e m a k a l n e

gunia i suknie gunio we
IL O D E S ) ,

z najlbpzze; stytyjskiej wełny czyst«!, aoiorn brunatnego, popielatego i czarnego
natura! Jgo.

Lekki płaszcz na deszcz z kap- *ł- 7 —
do podróży i na p o ­
low anie z »apazą ,  10.50 
cesarski 1. i n r j ^ t a  „ 12 .—” 11  c----  - -     £- ■ n —

K l e p m u i a f e a l i t e  k a p e l u s z e  z  Ł o d e d
dlu mężczyzn, pań i dsie  ̂ po złr. 2.50 do 4.

Wszelkie gatnnżi męzkiej j damskiej Lodeo, nm lni/owane materje gumowe 
w y  s; lam na m etry , lnb według upodobani) w gotl ryoh sukniach rzetelnii i rychło 
za pobraniem. 2385 11—f

• J o l i .  C ariinzlierjB ;* handel sukna,
t r  C łB A Z , (N ty rja ).

8kliid pow ozów

Schustftin i Spł.
nadwornej labryki

pod kierownictwem z n a n e j  firmy

 E. J. STROMENGER
Skład uprzęży, siodeł sprzętów stajennych, lakierów powozowych, tlaszczów do skór 

Zaopatrzony w Landaaskii, Lindolety, Karety, Y.^-a-Tis, Faelory, Dorożki, 
Powozy węgierskie, pocztowe, Tarantasy i t. p — Przyjmuje wszystkie w zakres 
tego zawodu wchodzące zamówienia. b59p 6—f

Eleg. meużyków lab okrywa 1 od zł. 16— !! 
lf~ yjskie saooo lub knrtka „ „ 10—: 0 
ta łe ubranie męzL « s 20—h -
Damik. żakiet lab palto .  .  i0  20

Wydawca: Dr. Kazimierz Krasicki. Odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki’. Z drakami „Gazety Narodowej*


